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Stary frazes, ż® Galicy a pod względem 
finansowym jest cięfarem dla państwa, bo wię­
cej od niego bierze, niż m  dą]e, ńazes gruntownie 
obalony już mnóstwo razy, lecz zawsz® podno­
szony, jakoby nKzawodna prawda, przez nie­
sumiennych przeciwników naszych, zastosowali 
haketyści do Wielkopolski kilkanaśce lat temu, 
a teraz zużytkowali go szow; uiści j osyjsoy, ja­
ko środek agitacyjny przeciw Królestwu Pol­
skiemu. Jeżeli to twierdzenie przyjąć za rze­
telne, to z niego wynika, że dawna Polska, 
która była spichlerzem Europy, nie miała ani 
groszr długu państwowego, a posiadała kolo­
salne dobra koronne, wyszła i nod wzglądem 
finansow ym, oraz ekonomicznym bardzo źle na 
utracie bytu politynznrgo, a przecież liberało­
wie austryeocy, pruscy hakatyści i ich naśla­
dowcy w Rosji c.ągla tom wojują, że dopiero 
rozbiorowe mocarstwa podniosły, okrzesały i 
natchnęły ekonomi cznem życiem protiinoye 
rozebranej Polski. Jednego z drugiem niepodo­
bna pogodzie, ale też przeciwnicy nasi godzić 
tego nie chcą Wyciągają ten lub ów frazę* 
stesownio do chwilowej potrzeby, licząc na to, 
że w umyśle ogółu, podburzanego przeciwko 
nam, r.igay te dwa frazesy razem się nie zbie- 
grą, aby w-ajemnie się zwalczać. Kiedy potrra- 
ba pochwalić się dobrodziejstwami, oŁmzanemi 
nam przez rozbiorowe mocarstwa, natenczas 
się mówi o stworzeniu u na* warstwy średniej, 
o założeniu dróg, poezt, szkół i telegrafów, o 
zaprowadzeniu wzorowyoh porządków sądo­
wych i administrpcyjnyoh, co wszystko sprawi­
ło, że rozwinął się handel, powstał przemysł, 
zakwitła oświata i ludność wzrosła w trójnasób. 
riiedy z»ś trzeba ras ukłóć, lub nem zaszko­
dzić, wówczas zawsze jbst w pogotowiu frazes
0 naszych zienraoh jako o tak ubogich i nędz­
nych, a  ̂ naszym narodzie, jako o tak oiemnym
1 niedołęirvm, że m warto dla tej ziem*, ni 
dla tych ludzi nic robić, bo nietylko się zmar­
nuje wszystko, ale nadto jest to —  „ein p-.sai- 
ves L»nd!“ My w Gtlioyi znamy ten fraza* 
już zdawna, podobno od chwili, jak rozszarp?- 
iu dobra koronne, cgołooono kościoły i zbiory, 
obciążono nas długi* mi powyżej głowy i prze 
stano zabierać z kreju nadwyżki miejskich docho­
dów. Kiedy pozostały już tylko samo kości, z
  , A j V ’h i e>zp,k wyssano, wówo^as, patrząc :r..
me, powiedzieli pa raz pierwszy easploatatoro- 
wie: „ein. passives Land!" —  i frazes ten 
przetrwał do dziś, ohoo.aż w peryolzie konsty­
tucyjnego życia znowu te kośoi pokiyły się 
oiałem i kraj ożył ‘ >od szlachetnymi rządami 
jubilata na tronie Habsburgów. Wielkopolska 
uznana została za ciężar dla Prus w ostatKoh 
latach bi?markowskioh rządów, a ciężar Kró­
lestwa Polskiego spostrzegli szowiniści rosyjscy 
dopiero teraz przy spoeobnośfi p-ojektomanego 
założenia w Warszawie politechniki. Na utwo 
rzei ie tego zakładu nie zgadzają, się epigono­
wie Katkowp i Apuoktina, gniewa ich to, że 
pomimo ich protestów postanowiono otworcyo 
politechnikę w sierpniu, w ęc szeroko dowodzą 
w powodzi artykułów że „osławiona" ks ęr.wo 
Warczawskie wzięła Rosya z olbrzymim1 dłu- 
garn*, niedobory były ekonomiczne, ubóstwo 

zarażające, lecz skarb rosyjski pokrył wszyst­
kie dług? odrszu, niedobory uzupełniał stale i 
kraj podniósł znakomicie, rawsze jednak me 
tak i eby Królestwo już stało na własnyohno 
gaoh, bo ono ciągle jeszcze więcej biurze od 
państwa, niż mu daje. A por ieważ tak jest, 
przeto każdy nowy wydatek na Kiólrstwo krzyw- 
ua inne okolica państwa, bo się dokonywo jph 
kosztem. A  tego zaś wunike że ani politechni­
ki me trzeba zakładać w Warszawie, ani szkół 
handlowych, o która proszą  ̂ niektóre m.atfca, 
ani budować kolei, o ile ich ni® domaga się 
wojskowość. „Dla Królestwa i tak już zrobi­
liśmy zanadto wiele" —  ten frazes powtarza 
się teraz we wszystkich ozowmistycznych dzien­
nikach, które w ten sposób potrąoają o najcznl

szą strunę społeczeństwa rosyj?k'ego, bo o jego 
narodowy ni>jątek.

A  jednak fałszem jest, jakoby skarb ro­
syjski kiedykolwiek bodaj g "0*z dołożył do 
wydatków czynionych w Królestwie na wszyst­
kie cale, między którymi i'ą ogólno-pańitwowe. 
Naprzykład, No wójt W  mmi a podaje w artykule 
o ekonomicznych niedoberaoh Królestwa, że 
w niem sto* trzecia część całej ari iii rosyj­
skiej. Otóż dla tych wojsk potrzebno ^ą ko- 
ozary, Mtóre wadle ustawy dają miasta , bać ź 
wynajmując na to pryi/atne domy, bądź budu­
jąc odpowiednia gmachy z własnych fundu- 
izów. Jest to oczywiście wydatek nie dla 
kraju, ale przedewszystkiem dla państwa. Lecz 
czy uą niedobory ? IJizęJowa statystyka, opra­
cowana przez profesora Jasnopokkiego na 
podstawie aktów miuistsryum finansów, podaje 
takie cyfry : od roku 1882 do 1889 wszystkie 
okolice państwa rosyjaKicgo, z wyiąi)kiem Sy- 
beryi, Kaukazu i pojiadlojoi w Azyi środko- 
wsj, dawały stało budżetowe nadwyżki. „Je­
żeli sumy wydatków —  piozs ten profesor —  
oznaozymy na 1003/0 , to dochody w tym pe- 
ryodzie czyniły: w Królestwie 125% ,  na Li­
twie 103% , w kraju południowo - zachodnim. 
(Wołyń, Podole i K'j®wszozyzua) 169°,, gu­
bernie petersburska i motkiewska l-azem za 
stolicami 57%  (niedobór 43%j), kraj zakau- 
kftzki 38 |9 (niednhór G‘2% ), Syberya 79%  (ni;- 
dobór 2 1 °0) i t. d. Największe nadwyżki, do- 
ohodzą,i9 gdzie niegdzie do 120% dawały gu­
bernie nadbałtyckie z powodu rozwiniętego 
tern handlu morskiego, dalej guberni# połu­
dniowe (Krym, Ziernii dońska, okieg od*ski), 
wieszoie czamoziemne gubernie środsoiraj R o­
sji. Nikt n:’e przeczy, żo wszystkie te okoli­
ce eą bogatsze od ziem polskich i więoej pań­
stwu dają dochodu, lecz i Królestwo z sąsie­
dni emi prowineyam' daweło stałe nadwyżki, 
które po roku 1889 zaczęły wzrastać dość pręd 
ko i w roku 188 i-ym Królestwo d*ło dochodu 
75,204.000 ra., wyli 8 %  całłgo dochodu pań­
stwowego, wydatki z-.ś w tym roku h ł Kró- 
lertwo wynosiły 61,433 000 rs., czyli 6 ‘/, % 
ogółu państwowych wydaików, a zatem, zwyż­
ka czyni. 13,771000 ra. —  N:e mamy pod rę­
ką dokumentów, którymi moglibyśmy ode­
przeć zarzut, żs Królestwo dawniej dawało 
niedobory, możemy tylko powiedzieć, że skarb 
rosyjski nigdy żadnych długew księstwa W ar­
szawskiego ile  płaeii i twierdzeaa, że pokrył 
jeg: aług-, jest zupełnie zmyślmo, a po ro­
ku 1815-ym miało Królestwo swój osobny 
budżet, którego z beku niat me saailał i któ­
ry —  jak wi *my z historyi —  był świetny 
Dodaó możemy jeszcze jedno, że wprawdzie 
Królestwo i Litwa dają pańłtwu mniej czy­
stego dochodu, n'ż okolice środkowo-roryjskie, 
ale też nigdzie tyła nie wydaje się na nie­
zmienne liczną hmrokraeyę, pobierającą w do­
datku prawie podwójne pensye. Gubernie, wo- 
łogodzka jest większa od całego Królestwa, a 
ma jednego gubernatora i jedną jego kauoela- 
ryę, natomiast Królestwo miało przed ro- 
ki«pf 1863-eim pięciu, a po tym roku ma 
dziewięciu gubernatorów. Wtzakżs to n e wy­
nika z potrzeby W jow ej, leoz z ti ufnego, ozy 
n.etrafaego pogiądu na sposób rządzenia Kró­
lestwem.

Słowem zapożyczone u liberałów i ustry- 
ackioh i pruskioh hakatystów twierdzenie szo- 
winietyoznei prasy rosyjskiej, jakeby ziemie 
nasze były ekonomicznym ciężarem dla pań 
stwa, jest op?rfe na fałszu, wymyślonym z 
oałą świadomością i jio to jedynie, aby prze­
ciw kcn.eozLym wydatkom na Królestwo 
podnieść rosyjską opinię. Jest to jedna z nie­
wyczerpanych intryg ozy now niczego obozu. 
Oc-ywiście, prasa warszawska nie omieszka 
odsłonić tego fa;szu, a my zwraojimy nań u- 
wagę dla pokazania, że środki ^ntrjg^ wszę­
dzie są to same, Ozy jest święte przymierz >, 
czy też zostało sastąpicue dwiema ligami, któ­
re stoją przeoiwko sobie z bronią u ramienia, 
—- z jednej strony trójpizymmrze, z drugiej 
sojusz franko-rosyjski —  czy panującą w rzą­

dach zasadą iest obrona monarahiznin, czy też 
ns pierwszy plan wysunęli się idea pacgerma- 
nizmu i parałowiaństwa, —  zawsze nie śmier­
telna ieat solidarność naszych nh przyjaciół, któ­
rzy do walki z nami pożyczają sobie broń. Po­
uczający widok !

YV.i<z«ohniemiecki związek, któreye and- 
austryacką agitację zdołał niedawno poskro­
mić rząd berliński, znowu zaczyna wysiępc 
wać jako uprzywilejowany obrońca riojiieckiej 
narodowości w Czeohich. Ten związek rozpa­
da się na krajowe fihe, %■ których bawarska 
nosi tytuł „Stowarzyszenia ku utrzymaniu 
niemczyzny za granioami Gsrnjanii“. Ono-to 
zamierzyło niedawno zoi amzowrć zjazd po- 
łudmowyoh Niemców w Budziejowioach, na 
ziemi czeskiej, gdzie burnistrz miejscowy Ta 
schek miał wygłosić sprawozdania o krzywdaoh, 
doznawanych w Austryi przez Niemców, po- 
czem m'ano uchwalić jakieś grzmiąc® rezoiu- 
oye. Jeanak policja nie pozweliła urządzić 
tego zjr.zdu. Wojirćzas bawarskie „Stowarzy­
szenie" wezwało „lud ger-aański" na- wieo do 
Konaobinm i w programie również umieści­
ło odczyt Tasohka, oraz gośoinne występy 
1 ilku innych narodowo -niem eokioh borbifa- 
któw z Au«tryi , al® rz^d bawarski oznajmił, 
że za zwoływanie podobnych zgromadzeń, jako 
politycznych, rozwiąż® „ stowarzyszeni©1*, po­
nieważ ono simo określa siebie w statucie ja­
ko związek niepolityozny Te trudności rozna- 
miętniły pangermanów, więc zaczęli oni przy­
gotowywać opinię artykułami w dziennikach, 
a potem postarali się o to, by demonstracja, 
którą urządzą, wypsdła okazale, z udziałem 
przyjezdnych z Szwajcaryi, Badenii, Wirtem­
bergii, Saksonii, i oczy w śois z Austryi. K i-dy  
ju-i wszystko przygotowano, natenoza* główni 
reżyserowie pangermańsklego „Stowarzyszenia" 
wystąpili z niego, aby na nie kaiy nl » ścią­
gnąć, zawiązali zaś „konitet", ntóry właśnie 
teraz zwołuje Niemców na wielkie zgromadze­
nie nart dowo podług prfgramu ułożonego po­
przednio Ciekawa rzec- , czy rząd bawariki 
pozwoli obywatelom aut ;‘yaokim na polityczne 
benetisy w Monachium, źwłaszozn t iraz, gdy 
załagodzenia zatargu czasko-niemieckiego bę­
dzie próbowane w Bradze, wszelkie jątrzenie jest 
wyjątkowo szkodliwe.

Pom yślny yym ptom .
1’iszą no,m z Wiednia, 10 stycznia :
Jednomyślna uchwała zjazdu litomierzy- 

cJtiego, aby posłowie niemieccy wstąpili do 
Sejmu czeskiego, oznacza pomyślny zwrot od 
opozycji skrajnej, cbstrukcyjnej i abstyrenoyj- 
nej, na drogę, choć jeszcze me ugody, to prze­
cież prawidłowej dyakusyi. Biuletyny o p 'ga­
dać kach prezesa gabinetu z posłami niemie­
ckimi i czeskimi swym *tanowczyin lakuni- 
zmein mogły obudzić pewne ob iwy. Wczoraj­
sza uchwała zjazdu Ltumisrzycklt-go ; wiauczy, 
że na prawdę owe konterenoye nie ohybiły ce­
lu. Baron Gautich, według zdrowej zasady 
„chi va piano, va sano, e chi va sano va lon- 
t&no", starał się przadewszystkiem o to, aby 
się sesja Sejmu czeskiego rozpoczęła w nor­
malnych wi runkach. Dwie sesye Rady pań­
stwa spełzły na niozem wskutek obstrukcyi, 
której groźba na teraz przeszkadza zwołamu 
nowej sesyi Izby poselskiej. Gdyby także dz:ś 
sesya Sejmu czeskiego była się rozpoczęła pod 
znakiem abstynencyi posłów niem eckieh, by­
łoby to oznaczało nowe zaostrzenie sytuaoyi. 
Tymczasem konferenoye prezesa gabinetu z de­
legatami niemieckimi i czeskimi widocznie 
z.agodziły naprężenie. Od posłów niemieckich 
otrzymał on przyrzeczenie, że wstąpią do Sej­
mu, od posłów czeskich prawdopodobnie otrzy­
mał przyrzeczenie, żo większost sejmowa za­
niecha wszelkich kroków, k óreby sprowadziły 
wystąpienie Niemoów z Sijniu. W  takich oko­
licznościach rozpoozęta dziś si>sya swjmowa mo­
że przyczynić się znacznie do złagodzenia za­
targa. Z dawniejszej sesyi poz,u»tały wnioski

stronnictwa nienreckitgo. dotyczące utworza- 
ni°, narodowych kuryi w Sejmie, i wniosek 
dr. Panaka, dotyczący języka urzędowego władz 
autonomicznych. Przeprowadzone w duchu po­
jednawczym d] skusya o tych wnioskach może 
przvgotoweć grunt do porozumienia się wzglę­
dem rozporządzeń językowych "Wierny dobrze, 
że po ostatnich gwałtownych burzaoh parla­
mentarnych i pozaparlamentarnych podobne 
przypuszczenie grzeozy optymizmem. Ale tru­
dno wyrzeo się nadziei, że ostatecznie wzgląd 
na najwyższe intereaa państwowe o Kresie zwv- 
cięttwo nad zaciekłością stronnictwu

W  każdym razie, ponieważ Czesi posia­
dają przewagę w sejm1’? ? w kraju, a wskutek 
rozporządzeń kw.etni owych także w kwesty i 
języka władz państwowych znajdują się w sy- 
tuacjd beati potsfssoris, od ricn przedewszy- 
stkiem zależy, aby umiarkowaniem i pnjedna- 
wozą taktyką ułat wili zgodę. W  naszych dzien­
nikach bardzo często po szczerem zastrzeżeniu, 
że ma znamy dokładnie skomplikowanych sto­
sunków w Czechach, następuje aświadczeni®, 
ża życzymy zwyoięstwa Czechom. Zdaje nam 
się jednak, że logicznym wnioskiem z owej 
przesłanki powinien być ten , że pozostając 
neutralnym: pragniemy w interesie państwa
porozumienia się dwu oh nwrodowości Czech 
ptzynrjmniej o ty le, aoy ich spory domowe 
ni o umamożabnitJj tur kcju parlamentu. Kore­
spondent wasz przypadkiem zna dokładnie 
skomplikowane stosunki w Czechach. Właśnie 
na podstawie tej znajomości, bez niechęci dla 
Czechów i bez prodylekcyi dla Niemców, są­
dzimy, że teraz przedewszystkiem Czesi powin­
ni mniejszości niemieckie] podać rękę do zgody.

Nielyiko „ nobłssae oblig*a. Także większość 
nakłada pewne moralne obowiązki Szorstkie 
wyzyskali ie liozeonej większości zawsze wy wo- 
luje nu smak. Zastęp tych ludzi „yut s'/.xaiteat 
en yoyant souffnr, tt qui «e mtttent a alitier pas- 
tiionemeiit les tiicfimss'*, (którzy s ę unoszą na wi­
dok cierpiących, a pobudzają się do namiętne­
go miłowania ofiar), jak powiada Georges Sand, 
jest o v,iel*. liczn" jgzy, niż przypuszczają pes-
symiśoi.

Dlatego także w walkach parłam elitar­
nych tak często symnatye zwiauają się w stro­
nę mniejszości. Są to imponderabilia, których 
sun ienne uwzględnieniu gorąco ralicainy więk- 
tzośoi sejmu czeskiego. Wniosek utworzenia 
kuryi narodowych ' w sejmie wyszecu pierwo­
tnie z obozu oleskiego. Sformułowały go „ar­
tykuły fundamentalne" r. 1871 i stanowił on 
giówuy dezyderat Czechów aż do roku 1883, 
w ktu-iym dzięki poparciu gabinetu Taaiłbgo, 
zdobyli większość w sejmie. Od togo czasu 
Czesi ten wniosek odłożyli na bok. Ale jśżeli 
system narodowych kuryj sejmowych był zasa­
dniczo dobry, dopóki s-ię Czesi w sejmie znaj­
dowali w mniejszości, to nie muże być złym 
teraz, owszem może on znacznie złagodzić za­
tai g ' przygotowań ugodę, nie narażująo Cze­
chów na żadne straty. Dstępstwem w tej spra­
wie większość czeska od razu zjednałaby sobie 
powszechne uznanie, zaoi.erająu jjamięó różnych 
objawów ujemnych, jak zwłaszcza ulicznych 
rozruohów praskieh.

Po drugiu, stronie naturalnie mniejwzość 
niemiecka powinna st&rasmni® unikać wseyst- 
kit go, coby obudziło podejrzenie, Ze wstąpiła 
do sejmu iedynie w tym celu, aby skrajna opo- 
zycya z-mierzą la ci^g dalszy cbstrukcyjnej 
taktyki z Izby poselskiej przenieść do sejmu 
czeskiego.

S y t u a c y n,
Wczoraj rozpoczęły swe obrady Sejmy : 

Czech, Austryi Górnej, Salzburga, Rarym-yi, 
Przedarulauu, Tryestu i Bukowiny. Najwięcej 
rwagi zwraca oczywiście na s.ubie Sejm cz? 
ćk;, od tego bowiem, ozy tam dojdzie uo ja­
kiegoś porozumienia między Niemcami a Cze-, 
chaini, zależy przywróoei ie normalnych sto­
sunków koustytucyjnyon w państwie. Przed 
otwarciem Sojmu £>dbjłi zai’ówno czescy jak i

r'emi*coy posłowie długą naradę. Pierw*i u- 
chwalili wystosować odezwę do ludneści, w któ­
rej wzywają ją do spokojnego zachowania- s 1 
i ostrzegają, że wszelkie ekscesy mogą wyjąć 
na korzyść tylko tym, którzy iozmyślnie dą­
żą do tego, aby naród czeski wyprowadzić z 
równo f?ag:. Odezwa ta wywar w Pradze 
bardzo dobre wrazpnie. Posłowie niemieccy 
ułożyli na swej konferenoyi cały szereg wnio­
sków i interpelacji w hwastyi językowej i oo 
do zaburzeń w Pradze. Ponieważ obawia­
no się , że przed gmachem sejmowym mo­
że przyjść do jahiejś demonstracj „ piaeśo roz­
ciągnięto tam silny kordon policyjny. Ludność 
jednak zachowywała się spokojnie. Posłowie 
niemiecoy nie przybyli do Sejmu gromadnie, 
lecz każdy z osobna. Na korytarzach potteóno 
nie witali się ze sobą mlodoczesi z Niemcami. 
OpowGaauo tylko, że nismieoki poseł liberalny 
Glookuer przywitał się z  młodoozechem Kruirb- 
holzem i zapy tał go żartem : „ Ależ n e zabijecie 
na* przecisż?" —  a Krumbholz miał ma na 
to odpowiedzieć: „Zabić nu, ale w skórę wam 
damy, jeżeli będziecie zanadto swawolili". — 
Po«eł W olff wszedł do sali obrad już po zaga­
jeniu posiedzenia przez marszałka i zajął miej­
sce na najskre jniejszej lewicy. Zaras. po otwar­
ciu posiedzenia zażąda* głosu Schuenererowiec 
Iro, ale marszałek odmówił mu go, gdyż p. 
Iro żądająo głosu nie uzasadnił swego żądania 
w sposób regulaminem wskazany i rie^iauo- 
mo, ozy jego ewentualne przemówi śnie miało­
by jaki związek z porządkiem dziennym lub 
kwe*tyam formalnemi.

Radykalny po*, czeski B ixa chciał waieśó 
skierowaną przeciw rządowi interpelację w 
sprawie oststnich zaLurzań w Prfdze, marsza­
łek jednak oświadcz/ł, że ni® może jej do­
puścić, gdyż nie je*t dostatecznie popartą i 
i sprawa ta me należy do kompeienoyi Sejmu. 
Baxa zaprotestował przeciw temu zarządzeniu, 
a marszałek oświadczył, że podda ten prutess 
regulaminowemu traktowaniu. —  ^Wniosek o 
wybór komisyi z 24 członków, która by przy­
gotowała wnioski oe do uregulowania kweatyi 
językowej, wyszedł od reprezentanta sziachty 
czeskiej nr. Bouquoy. Młodoczescy posłowie 
aie podpisali wprawdzie tego wniosku, ala 

* prac dopodobnie me będą mu się sprzęci wiali. 
Wszystkie inne waioski i interpeluj* posua- 
wione zarówno przez Niemców jak i Czechów, 
nie wywołały w sali żadnych oznak niezado­
wolenia Posiedzenie w r,T o^aji-ze od początku 
do końca m.ało przebieg zupełnie spokojny. 
Dziś odbęlz e się drugie, krótkie posiedzenie, 
poczem. nastanie kilkudniowa przerwa, w cza­
sie której pracować b^lą uonaisya. 3,irje się, 
ża miedzy posłtmi memieckitni prąd birdziaj 
umiarkowany bierze górę. Odbyli oni wczo­
raj drugą konferencję, na której Schoenere- 
rowiec Roininger wystąpił z p -opozycją, ahy 
Niemny ) w Sijmie ozaskim prowadztL taką 
samą obstrukcję, jaką prowadzili w Radzie 
państwa. Propozynyę tę popierali gorąco po­
głowie Iro i Wolff, atoli wszyscy inm oświad­
czyli się stanowczo przeoiw n ej.

W  innych sejmach przeszedł dzień wczo­
rajszy również spokojnie. W  sejmie tryesteń- 
skim posłowie słoweńscy chwycili się absty­
nencji i nie przyszli na posiedzenie. Na uwa­
gę zasługuje uchwała sejmu morawskiego, aby 
posłano Papieżowi telegram gratulacyjny z po­
wodu dyamentoweg > jubileuszu kapłańskiego 
Wniosek nagły w tej sprawia postawi! p. Sef- 
zia, a Izba przyjęła go znaczną większością 
głosć w. Ten sam poseł postawJ wn osek o 
urządzenie w kraju uroczystego obchodu 60-tej 
rocznicy zniesienia pańszczyzny, a p. Żaczek 
postawił wniosek o uchwaienie adiesu do Tro­
nu. Oba te wnioski odesłano do komisyi. 
W  sejmie górno-austryackim galerya, na któ­
rej zajęło miejsoa wielu zw.-lennków partyi 
narodowo niemieckiej, urządziła domonstracyę 
przeciw p. Ebennoonowi i powitała go ironi­
cznymi okrzykami. P. Ebenhoch postawił cały 
szereg wniosków, między innynu wniosek o 
przestrzeganie odpoczynku niedzielnego, o roz-
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D z i e j e  m a ł ż e ń s k i e
POWIEŚĆ
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(Ciąg dalszy).

"W średnich wi :kach społeczeństwo było 
wysoce religijne; w wojnach 3 w wilkach lu­
dzie wzmacniali swoje ci«do, ais posiadali też 
w ’1 iki kart duoha. Grzech był g3 -echem, wiara 
wiarą. Dzisiaj używanie życia wdarło się siUne 
w nasze orgr niżmy, wróciliśmy celami życia do 
czasów pogi .ńskich, na dnie jednak pozostała, 
wiar!, potrzeba wiary, tradycya wiary. Stąd 
"iągłe w dk1 wewnętrzne, które niszczą nasze 
jiły duchowe i fizyczne, —  stąd choroba wieku . 
nie mamy żaouych i lny oh przekonań i jasnych 
życiowych celów. Stąd ta duchowa bezkrwi- 
stość.

Tak filozofował ;m, wracając do domu 
i marzyłem o t®m) ]ak fie wydobyć z tej głu­
piej intrygi z panią, > h z . Pójść do ni^j po 
chrzęści'ańsku. powuozieć jej prawdę, ź« dla 
nie; nie czuję e i c , okron  ̂ pewnej dozy nie 
smaku, że ostatecznie /robiliśmy źle; do tego 
nie miałom eyw n ej 0 wagi. Bałem się okryć 
śmiesznością, —  bo sama mogłaby mi parsknąć 
śmiechem w nos, za moje iiewozesp« skrupuły. 
Wracać zaś do niej nie .b ciałem, ba i może 
nio mógłbym, bo przestała pudmeoaó moją 
wyobraźnię, bo nawet, przez porównanie zapa­
łałem gorę-szą namiętnością dla Teieni.

Nie \ iszedłem dnu tego na żadne ze- 
-j.brani.ip granem sobie w klubie w winta. N a­

zajut.rz spotkałem ją na jakimi balu i czułem, 
że.m się zaczery iomł. Była mi jeszcze mnisjj 
sympatyczną, nie wiBdoiałem, jak z nią postę­
pować. Sama wybawiła mniQ z kłopotu, prze ■ 
czuła snaó, że we mnie stalszego wielbiciela 
nie znalazła. Gdym podszedł do niej, rzekła mi 
więc melancholijuie, spuszozająo oozy i mnąc 
chustkę:

—  Przyrzeknij mi pan, że do mnie więcej 
nie wrócisz.

Radość zalała mi serce, ale należało mi 
udać oburzenie, odrzekłem więc z zapałem 
wywo anym r&dosnem uczuciem:

—  Dlaczego pani mnie odpędzasz?
—  N?e sądź pan, że jestem taką zepsutą, 

jak sobie wyobrażasz; szczerze żałuję mego 
postępku, —  odrzekła cicho, — zresztą jestem 
zdalia Mussefa que les plus courts amuurs dans 
ce monde sont les meilleurs amours, —  dodała 
smętnie.

Może chciała teifii słowami obudzić mój 
entuzyazm duchowy; może była szczerą; ,u zuś 
uchwyciłem się tego pretekstu i rzekłem ser­
decznie :

—; He przyjaźni swojuj nie odmówisz mi 
pam

— Przyjaźni n ie !
—  I jako przyjaciel mogę przychodzić ?
—  I  owszem.
—  Dzięauie! — wyszeptałem drżącym gło­

sem, śle wstałem wnet i odszedłem- wesi- 
ohnąwszy radośnie. —  U f! spadł mi ciężar!

X .

Przez te kilka dni byłem jednak o tyle 
zajęty tą intryg ą miło m ą, a notem wycofa­

niem. się z niej, iż nu Ltrcnię nie zwracałem 
drobiazgowej uwagi Na balach wynosiłem się 
najczęściej do dalszych pokojów i grs.łem 
w wiuta, wohodząo tylko od czasu do czasu 
dla zobaczenia z kim Tnrenia tańczy, jak się 
sprawuje.

Pewnego razu, gdym wchodził do fumoir’u, 
znudzony i senny, usłyszałem powitań-’®, skie­
rowane ku mene aroy-dyscyngowarą francuz- 
ozyzną :

—  Bonsuir, monsieur Sisński!
Obejrzałem się, ra otomanie, w głęb i 

fumoir’u s-edzieł Aleksarder hierpski Znasz go 
natura! ais. Wachlował się batystową chuste­
czką , widocznie tańcem zmęczony.

Oto typ! ten Sierp "ki. Prawdziwy, w ca­
lem znaczeniu człowiek naszego wie'su. Kawa­
ler, lat 48, egoista najczystszej wody, correct 
jak nikt na świecie. C /aik  to prawda, ale 
najprzyzwoitszy! Przeszedł przez jak o pięć­
dziesiąt intryg mikisnyoh. Stale iedoak żyje 
z tą Coretti z baletu, która juz ze 20 lat jest 
mu wierną jak p-us.

Dziwny to człowiek, że umiał sobie zy­
skać takie popularne i Kanowisko w Warsza­
wie. Nia robi nic literalnie od lat 25, odkąd 
ojiadł w mieśoie, tylko przeżj wa swój dochód 
rs. 12 000 rocznie. Gra w karty spokojnie, ale się 
nigdy nie zapalił i nie zgrał. Romansował czę 
sto, ale zawsze na zi nno, z tym swoim ironi­
cznym, dystyngowanym uśmicohem. Obowiąz­
ków nie uznawał żadnncL niozem się nie krę­
pował, oprócz może zbyt wykrochmalonym i 
sztywnym aołrierzyk em. to też ciągle szyję 
wyciąga i kołnierzyk poprawia. Dobre maniery 
go me krępują, bo widać po mim, że nie

umiałby być innym. Dumny, pogardliwy nieco, 
niakiedy ostry, miał 10 pojedynków, w któ­
rych nie żartował; sam zawsze wyszedł cało, 
a przeoiwmka sporo nadwerężył. Nie zacze­
piają go więc i ten pogardliwy ton zazwyczaj 
uchodzi mu płazem.

Jest to człowiek, bądź co bądź. oiekawy 
MężczyzLa w całem znaczeniu tego słowa, ale 
zapału, entuzyazmu, ani na lekarstwo, nam%- 
tnośoi umiarkowane, ideałów żadnych. Ang’ k 
niby, a'e *pl en’u. też w nim nie znajdziesz. Nie 
robi nic, a jeinak m i nudzi się n gdy. Kobie­
tom podoba bie bardzo, wielu mb dzisów wpa­
truje się w niego jak w tęczę. Używa życia, 
ale go nie nadużywa, dlatego też tak dobrze 
się trzyma.

—  Asseyez Dous, —  rzekł do mnie, uderzając 
dłonią o otomanę i wskazuj j,o miejsce oook 
siebie. —  Dotąd nie zamieniłem z nim nigdy 
dwóch słów, oprócz zwykłego przywitania. 
Zdziwiła mnie też ta poufałość, ale przyznam 
o i, że i pochlebiło mi w pierwszej chwili. 
Sierpaki bow.ma rzadko kogo traktuje na równi 
i poufale Usiadłem też dosyć skwapliwie obok 
niego. Rozmowę pro wadziliśmy e^cy-oanalną, 
w pytauiuch jegc jednak był odcień życzliwo­
ści; btara tę o.ągle być naturalnym, bez zwy­
kłej pyszałkowafości, traktował mnie tak na 
równi z sebą, jak traktuj- tylko Erdziwiłłów 
lub innych wielki aa panów. Oóipowiadaiem mu 
z roztargnieni >m, bo chodziło mi wciąż po gło 
wie, skąd mu sir wzięła ta życzliwość i natu­
ralność ze mną ‘r( jemu, saiono woowi par exccl- 
lence, zc mną, mieszkańcom g ‘ oichtj prow-ncą i. 
Zarozumiały nie jestem, ale powoli zacząłem 
to postępowanie Sierp&kie^o przypisywać swo­

jej wartości osubistej. Jestem, cziowiekiem do- 
bize wychowanym, nie pozuję nauio, nie mam 
żadnych wygórowanych pretensji, przez uro­
dzenie, stosunki i wychowań .e należ? do wyż­
szego świata, nic dziwnego, że Sierpski ze mną 
jest naturalny i jako rozumny człowiek również 
nie pozuje przedemuą. Tak mało jest na świe- 
oie udzi naturalnych, idących spokojnie przed 
siebie, i >e obliczających każdego kroku, giestu, 
siowa, nie starających się koniecznie być ozem 
mnem. wydawać się maczej. Dlatego też, czu­
ją 1, w sobie tę zaletę, sądzdem, że i Sierpski 
we mnie ją ceni i dlatego jest ze mną natu­
ralny. ii. ostry to język na wszystkich poze- 
ro'°. Zawsze dotnie każdemu i ośmieszy, —  
i tak zgraunie, że nikt się obraz: ć nie może. 
Ji k ktoś si j nadym*, Sierpski, ten sztywny 
S.erpjki, tak mu s.ą nisko ukłoni, z takim le­
dwie dostrzegalnym uśmiechem, że wszyscy się 
śm:eją. Próżnemu zaoznie na jego dudce przy­
grywał, włożywszy monokl w oko, i drugiem 
okiem woaz. po obecnych, jak gdyby chciał 
powiedzieć: patrz aj cie jak go biorę na kawał1 
Ja zaś, s odząc koło niego, zacząłem odczuwró 
doń pewną sympatyę; z moim romantycznym 
entuzjazmem zacząłem odnajdywać w nim 
różne zalety umysłu i nawet serca! Przedsta­
wiałem go sobie jako ozłowieka znudzonego 
tak częstą komelyą życiową i radego spotkać 
duszę nie komedyanoką, ale prostą i szczerą, 
w ciele do orze wychowanego ozło wieka. Już 
zacząłem moją rozmowę kierować na tory filo­
zoficzne, chrąo s.ę zbliżyć do jegc ducha, chcąc 
odnaleźć jakąś nić, wiątącą nasze umysły itd.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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szerzeaie kompetencji sejmów i o wynagradza­
nie gmin za czynności poruezonego zakresu 
działania, p B em ie zaś postawił wniosek o 
zniesienia rozporządzeń językowych. W  sejmie 
szląskim poetawił ezetki poseł Hruby wniosek, 
by wezwano rząd o bezzwłoczne poczynienie 
stosownych kreków eelem zniesienia obrotu 
miewam na "Wągrzeoh.

Co i o czem piszą
Cza* zwraca uwagę na jeszoze jedną uje­

mną stronę znanego wniosku posła Szozepanow- 
skiego w sprawie propinaoyjnej. Oto wykazuje, 
ie  propinacja jest główną przyczyną, iż prze­
mysł gorzelniany i browarniany nie mógł w 
naszym kraju rozwinąć się odpowiednio do je­
go rolnych zasobów. Posłuchajmy, jak sprawę 
tę motywuje Cza*, a właśoiwie p. Dr. A . B ., 
autor zamieszczonego w tej sprawie listu w 
piśmie krakowskiem.

Kaidsgo znawcę stosunków krajowych uda- 
riyó musi fakt, iż Galieya, kraj wyłącznie lub przs- 
ważnie rolniczy, nis może poszczycić się silnia roz­
winiętą produkcyą wódek i piwa. Galicya, która 
produkuje blisko połowę eałsgo kontyngentu spiry­
tusowego Cislitawii, wywozi epirytus surowy lub 
rafinowany po za granica kraju i daje swej własnei 
ludności do konsumcyi napoje gorące najgorszego 
gatunku, bo wyrabiane częstokroć z nierafinowanej 
okowity. Materyały, służące do produkcji piwa, chmiel 
i jęczmień, wychodzą również w stanie surowym po 
za granioe kraju, a browary galicyjskie, z małymi 
wyjątkami, warzą piwa mało i pośledniej . jakości. 
Piwe galicyjekie jest (z nisktorymi wyjątkami) lich# 
i drogi# i przsz to samo zarazem uniemeźebnia się 
tak 8kut#cznie w innych krajach podjętą walkę 
przsciwko alkoholizmowi za pomocą piwa.

Główną, nisomal wyłączną 7 rzyciyną nismocy 
tych dwu tak ważnych gałęzi produkcyi przsmysło- 
wo-rolniczej w Galicji, jest istnisnie prawa propinacji.

Prawo propinacyi przedstawia się w praktyce 
jako przymus tupewania wódki i piwa u dzierżaw­
cy propinacyi, który na pewnem terytoryum ma pra­
wny monopol do sprzedaży en d&tail, a faktyczny 
do handlu «n gros. Pomiędzy wytwórcą piwa lub 
wódki a konsumentem stoi na mocy ustaw propi- 
nacyjnych dzierżawca propinacyi, jako pośrednik, 
którego ominąć nie można. Konsument musi kupo­
wać i spożywać ts trunki, któr# mu propinacja 
sprzedaje.

Rzecz oczywista, iż wobee tego nie roz­
strzyga o zbycie piwa i napojów gorących ani do­
skonałość wyrobu, ani wewnętrzna wartość, ani 
marka fabryczna, ani zamiłowanie i gust konsumen­
tów. Propinator w łatwo zrozumiałym własnym in­
teresie kupuje *we towary tam, gdzie je dostaje 
najtaniej, bez względu na ich jakość i wartość. 
Mając w pewnym powiecie monopol sprzedaży, wie
0 tern, ii  ludność u niego kupić musi to, co na 
składzie trzyma. Fabrykantom piwa i wódek od­
jętą jest więc możność współzawodniczenia pomiędzy 
sobą, przez dobroó i cenę towaru i utrwalenia sobie 
stałych rynków zbytu w kraju, przez trwałe wpro­
wadzenie swoich wyrobów w użycie wprost u pu­
bliczności. Są to stoeunki w wysokim stopniu nie­
zdrowe i krępujące żelaznemi pętami rozwój bro­
warnictwa i fabrykacji wódek.

Pierwszym warunkiem rozwoju przemysłn jest 
możność współzawodnictwa w walce o zbyt. Bez 
tego bodźca przemysł się dusi, a zależność zbytu 
od osoby pośrednika podcina mu wszelką samo­
dzielność. Tę rolę muru pomiędzy fabrykantem 
a konsumentem odgrywa w Galicyi prawo propi­
nacyi. Z  chwilą, gdy prawo to będzie zniesione, 
a sprzedaż wódki i piwa dozwoloną będzie za kon­
cesją i opłatą szynkową każdemu, uzyskają dopiero 
krajowe fabryki wódek i piwa podstawę do roz­
woju Publiczność będzie się przy konsumcyi kie­
rować tak, jak to ma miejace na całym świacie, 
swem osobietem, na jakości wyrobu opartem zami­
łowaniem i to dopiero umożebni racyonalne przemy­
słowo-kupieckie prowadzenie browarów i fabryk 
wódek.

Zatrzymać prawo propinacyi na dalszych lat 
czterdzieści, znaczy podciąć podstawę bytu prze­
mysłom, które z natury rzeczy w Galicyi kwitnąć 
powinny, a będzie to szkoda tam większa, ile żs 
Galicya jest aż nadto ws własną produkcyę uboga. 
Tsgo uszczerbku, który podniesie krajowe gospo­
darstwo przsz zatrzymani# propinacji, nis wyrówna 
ani w drobnej części możliwa fiskalna korzyść, pły­
nąca na kraj z prolongaty. Pieniężny dochód z dłuż­
szego trwania prawa propinacyi nie uchyli owych 
smutnych refleksów, któr# padną na przemysł.

Dłuższe trwanie prawa propinacyi mieści atoli 
w sobie jeszcze dalszy pierwiastek szkodliwości, na 
który dotychczas za mało zwracano uwagi.

Kraj wykonuje propinację w ten sposób, iż 
prawo to na większych lub mniejszych komplsksach 
puszcza w dzierżawę osobom, które jo  zazwyczaj 
dalej wydzierżawiają. Na zabezpieczenie regular­
nej zapłaty czynszu, oraz innych obowiązków, 
płynących z kontraktów dzierżawnych, składają tak 
dzierżawcy, jakoteż poddzierżawcy kaucje, zwykle 
w papieraeh wartościowych lub książecskach Ka»y 
Oszczędności, które to kaucyo wynoszą blisko 2 
miliony złr. Cały ten, jak na stosunki galicyjskie 
ogromny kapitał, procentuje się po 4 °/0 i leży mar­
twy. Dla kraju, który jak Galicya, oierpi na wie­
czny brak kapitału obrotowego i przedewszystkiem 
potrzebnie inwestycji na polu rolnictwa, handlu
1 przemysłu —  jest to nieobliczalna i niepowetowa­
na sskoda. Każdy właśeiciel obezaru dworskiego, 
każdy właściciel destylarni, browaru, gorzelni, ka­
żdy dzierżawca propinacyi, ma obecnie złożoną 
mniejszą lub większą kaucyę w papierach warto­
ściowych, która mu więzi część kapitału, przezna­
czonego z natury do cyrkulacji. A  nie można tu 
zapomnieć i o tern, że część tych sum jest na cele 
kaucyjne wypeżyczoną i dzierżawcy propinacyi od 
nich swoim wierzycielom opłacać muszą odsetki, 
które przesuwane łączni# z czynszem propinaeyj- 
nym na konsumenta, odbić się muszą albo w gor­
szej jakości towaru, albo w wyższej jego cenie. 
Przyjęci# wniosku p. Szczepanowskiego zapewniłoby
tym stosunkom egzystencję na dalsze pół wieku.

*

Na całym świacie czas pracy jest tak po­
dzielonym, że wszyscy ludzi® jedzą o stałych i 
mniej więcej tych samych, porach dnia. Pory 
przeznaczone na jedzenie wypadają wszędzie za 
granicą mniej więcej około południa i 0 6-tej 
wieozorem. Tam nie rozstrzyga pod tym wzglę­
dem różnioa majątkowa i godzin tyeh trzymają 
się zarówno bogaci, jak i biedni. Tylko u nas 
pod tym względem inne panują stosunki. Tu 
każda klasa urządza sobie na swoją rękę porę 
spożywania obiadów. Godziny pracy ni# podle­
gają tu bowiem żadnemu ogólnemu systemowi, 
a, skutkiem tego dzieje się nawet, że ozłonko- 
wie jednej rodziny, pracujący w rozmaityeh 
gałęziach pracy, zmuszeni są urządzać sobie 
śniadania, obiady i kolaoye o najrozmaitszych 
porach.

Nasza procedura sądowa sprowadziła nowy 
rozkład godzin urzędowania sędziów. Wywoła 
to przewrót w porządku domowym urzędników 
eądowyoh i ta okoliczność dała Dr. Czajkow­

skiemu z Brzeiau powód do napisania barwne- . 
go i ciętego artykułu do Kuryera Lwów- i 
ski»go.

Konstatując, że przez przesunięcie końca godz. 
urzędowych w sądach na godzinę 1/ 4 5 we L w o- | 
wie i Krakowie a 1/2 3 na prowincyi, stała się 
konieczną potrzeba drugiego śniadania, pisze 
Dr. Czajkowski:

Że takie mizerne śniadanka z wódeczką a bez 
ciepłej strawy w ńandelku, działają na czczy żołą­
dek fatalnie o tern niech piszą lekarze —  ja mogę 
powiedzieć tylko to, co wiem z doświadczenia, że 
taki tryb życia rekrutuje kandydatów do Karlsba­
du, a następnie na łono Abrahama.

Po takiem niby śniadaniu z wódeczką, kana- 
peczką, piskiem i t, d., nigdy nie będzie smakował 
obiad człowiekowi, który od dzieciństwa przywykł 
do obiadów południowych. Bez wódeczki może się 
obejść obiad u przeciętnego człowieka —  śniadanko 
w handelku (pół godziny na rekrsacyę przeznaczo­
nej, to za mały. czas, aby pobiedz do domu i poży­
wić się z własnej kuchni) bez tego galicyjskiego 
nektaru nie obędzie się nigdy. Jest „prynuka“ , jak 
Rusin powiada, a do tego wygłodzony żołądek i 
zdenerwowany pracą organizm, nie ostoją się poku­
sie. Wchodzi się n. p. na pauzie z kolegą do 
sklepu, niezłomnym zamiarem, aby „przetrącić11 
bułkę z „ementalerem galicyjskim11, czyli bryndzą. 
A tu tyle przecudnych etykiet, tyle różno - koloro­
wych płynów w oczy bije, a jakie cudne zapachy! 
Nie wytrzyma człowiek, żeby mu nie rozweseliło 
się oblicze, w ięc: „panie kolego, a no koniaczka“ ! 
Takie alkoholiczno - preclow# śniadamia mają to do 
siebie, że na chwilę pobudzą organizm, ale wnsfc 
sprowadzają reakcyę, ospałość, ociężałość. Konia 
z rzędem temu, kto żyjąc dotychczas jak zwykły 
śmiertelnik z obiadową porą w południe, potrafi po 
takiem śniadaniu intens^ wnie umysłowo pracować. 
A  że takiem śniadaniem zadowolnió się musi nie 
tylko urzędnik-szaraczek, ale i niejeden złotokołnie- 
rzowiec, z jedną lub nawet-z dwiema jutrzenkami 
pod szyją, to mi każdy przyzna wobec dzisiejszej 
drożyzny i lichej płacy.

A  oto 00 pisze Dr. Czajkowski o tem, jak 
wpłynie nowy rozkład pracy urzędników sądo­
wy oh na stosunek ich do rodziny, z tego po­
wodu, że wspólne dotąd obiady, będą musiały 
ustąpić miejsca obiadom osobnym dla ojca a oso­
bnym dla rodziny.

Rodzina musi w chwili, gdy ojciec truje się 
w najbliższym od sądu sklepie, zasiadać do obiadu, 
bo dzieciom do szkoły czas. To co się mówi o jedno­
razowej nauce w szkole wobec całej plejady przed­
miotów „nadobowiązkowych“ , które odbywają się 
po południu —  jest frazesem, w który mogą uwie­
rzyć ludzie, nie mający ze szkołą żadnej styczności. 
Dla ojca trzeba podawać obiad osobno o godzini# 
'la 5 ws Lwowie a *|, 3 na prowincyi. O tem zno­
wu, jaka to radość podawać obiad zgotowany przy 
jednym ogniu —  dwa razy i to w przerwie kilku 
godzin, niech zabiorą głos nasze żony.

Przy obiedzie najstosowniejsza dla ojca rodzi­
ny pora, kiedy może, ża się tak wyrażę — odbyć 
przogląd swoich dzieci, rozmówić się z niemi i wy­
badać je  o ich postępach w szkole itp. Teraz taka 
sposobność odpadnie, bo ojciec ni# będzie widział 
swoich dzieci razem przy stole. Wprawdzie pozosta­
łoby mu na to spero czasu wieczorem, ale ten czas 
znowu nis stosowny. Wtedy dzieci zajęte są przy­
gotowaniem się do szkoły na dzień następny, a 
zmaltretowany tylogodzinną pracą ojciec, zechce 
pójść do kasyna przeczytać jaki dziennik i roze­
rwać trochę umysł. Zresztą taka natężająca praca 
wyczerpie eiły najsilniejszego i odbierze eau osta­
tnią iskrę energii aa ten dzień.

Że taki tryb życia z ojcum, a bez ojca, wpły­
nie fatalnie na wychowanie dzieci, osobliwie na 
chło',ców, to nie ulega żadnej wątpliwości. —  Czy 
meźe taki syn przyswoić sobie dobre przymioty 
ewego rodzica, czy może przywiązać się do niege 
i pokochać go synowską miłością, jeżeli widzi go 
tylko wtedy, gdy powróciwszy zmęczony do domu, 
zgłodniały, zajada przestały rosół i odgrzewaną pie­
czeń ? Możnaby mi sarzucić, że skoro państwo płaci 
urzędnika, to ma prawo żądaó od niego, aby zrobił, 
co mu każą i kiedy mu każą. Ala kiedyż bo on 
może zrobić jeszcze więcej, byle tylko zastosowano 
czas jego pracy do jego sił i majątku, a nadto po­
zostawiono mu stosowną chwilę aby wychował po 
bożemu swoja potomstwo również na usługą państwa.

lewie Johnę Mina i prerśelici angielscy.
Niejednokrotnie już a ]arza,ło się, że ideo, 

zrodzone na gruncie wielkobrytańskim, dopio­
rę wtedy nabierały rozgłosu w Europie, kiedy 
się niemi zajęli Francuzi. Tak było w swoim 
czasie z poglądami Lookego, które, spopula­
ryzowane i zgallizowan* niejako przez Yoltai- 
re’ai encyklopedystów stworzyły dokt-ynę "filo­
zoficzną, panującą w drugiej połowie X V III  
wieku. Toż samo powtarza się obacnie z Ru- 
ski*’em i jego d ktryną estetyczną, która, prze­
obraziwszy przed kilkudziesięciu jeszoze laty, 
sztukę angielską, dopiero dzisiaj zwraca na sie­
bie uwagę Europy, główni* dzięki temu, że 
malarza franouioy zaczynają naśladować obra­
zy Hunt’a, Rosetti’ego, B ,rue-Jonesa, Waltera 
Crane’a i inny oh prer»felitów.

Swoją drogą szerszy ogól nie zdaje sobie 
sprawy ani z istoty samego ruohu prerafaeli- 
tyoznego, ani też ze znaczenia prac estetyczno- 
społeoznyoh Ruskin’*. Prerafaelitów angielskich 
uważają za zwykłych dekadentów, którzy, dą- 
iąo do oryginalności, poczęli naśladować sub­
telnych mistrzów toskańskich s epoki przedra- 
faelowskiej, Ruskin’a ras zestawiają z — Bae- 
deoker’em! Wszystko to, od początku do koń­
ca jest błędnsm. Wśród licznego szeregu pism 
estetycznysh Ruskin’a spotykamy kilka, mają­
cych do pewnego stopnia charakter przewodni­
ków (Marnings in Plorenoe, Guide to the prin- 
cipal piotures in the Academy of fine arts at 
Venioe), ale przewodniki te o tyle się różnią 
od zwykłych turystowskich informatorów, o ile 
przepisy kucharskie, zawarte w „panu Tadeu­
szu11 różnią się od „365 obiadów“ pani Gwier- 
oiakiewiczowej. Co zaś do stosunku prerafaeli­
tów współczesnych, do Gozzoli’ego, V*>rochia, 
Mantegni i Botticellfego —  to po pierwsza 
nie ogarnął on bynajmniej całej szkoły, lecz 
tylko kilku jej przedstawicieli (Burne Jones, 
Walter Crane), a powtóro sprowadza się do ze­
wnętrznego raozej, aniżeli wewnętrznego podo­
bieństwa.

Zarówno współoześni malarze angielscy, 
jak i malarze florentyńsoy z epoki przedrafae- 
lowskiaj, kładli silny nacisk na realistyczne i 
drobiazgowe wykończeni# szczegółów; lubili 
uwydatniać wszystkie charakterystyczne rysy 
modelu i ni# sprowadzali ruchów sytuaoyi i 
fizjonomii do kilku, uznanych za kanoniozne, 
szablonów. Pró°z tego i dawni i dzisiejsi pre- 
rafaelici ubierali ozęsto swoje głęboko poety - 
ozne pomysły w szatę symboliczno - mitologi­
czną. To też ,W olnośću i „Symbole Wiosny* 
W al ter’a Crane’a, które widziałem na tegoro­
cznej wystawie w Wenecyi, przypominają na
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niektórych punktach (pozyoya nagiego niewol­
nika, układ draperyi eto.) botticellowską „Po- 
twarz11 oraz „Allegoryę Wiosny“ z g&leryi flo­
renckich, ale obok dwóch wzmiankowanych 
dzieł Grane’a wisiało kilka —  a w londyńskich 
muzeach znajdują się całe szeregi — płócien 
niepodobnych wcale do obrazów szkoły toskań­
skiej. a mimo to zaliczonych do wytworów pre- 
rafaelityzmu.

Go więc stanowi istotę tego kierunku, który 
zapanowawszy przed 40 laty wszsch władni* w 
Anglii, zaczyna teraz oddziaływać na Francję 
rak rilnie, że estetycy francuscy już ssę niepo­
koją? „Malarze angielscy —  powiada R. de la 
Sizeraane w „La peinture anglaise eontampo- 
raina“ —  są wielkimi kusicielami: podziwiaj­
my ich, ale nie naśladujmy. Skąd wypływa ta 
obawa? Czem grozi prerafaelityzm ? Skąd przy­
szedł? do czego zmierza?

Przyszedł, jak to. się zwykle działo i 
dzieje, jako reakcya przeciw poprzednim doktry­
nom estetycznym. Znudzeni banalnością malar­
stwa akademickiego, opartego na naśladowaniu 
Hellendrów i Wenecyan, zapragnęli artyści 
angielscy stworzyć sztukę nową i oryginalną, 
i rzeczywiście ją stworzyli. Z  początku było 
ich niewielu: Dante Gabriel Resetti, Holmann 
Hunt, John Eyerett Willais. Do tyeh trzech 
przyłąszyło się później kilku innych i wszyscy 
razem stworzyli (pomiędzy 1840 —  185Ó r ) 
stowarzyszenie „Braci Prerafaelitów“ i zaczęli 
wystaw-ać obrazy odskakujące od uznanego 
przez owoszesne społeczeństwo wzoru. Starano 
się przed® wszystkiem ekspresyę i oryginał 
ność ryeuuku, oraz o żywość kolorytu. Orygi- 
naluośe przeradzała się ozęsto w ekseeutryoz- 
ność, ekspresya w grymas, a żywość w dys- 
harmonię kolorów, ale pod tą, dziwaczną nie­
kiedy, szatą barw i linii, widać było zawsze 
myśl, duszę, ideę.

Dzięki poparciu genialnego i wpływowego 
pisarza John’a Ruskin’*, który stał się teore­
tykiem szkoły, zwyciężyli prerafealioi bardzo 
prędko i koło r 1860 zajęli dominujące stano­
wiska w sztuce angielskiej.

Ruskin domagał się od malarza, żeby był 
przsdawszystkirm artystą uczciwym i poważ­
nym t j., żeby traktował sztukę, nie jako śro­
dek do zdobycia pieniędzy i sławy, lecz jako 
apostolstwo społeezae. Dlatego należało prze- 
dowszystkietn unikać w teehuice wszelkich u- 
łatwień, sposobików i tanieh efektów a dążyć 
do odtworzenia natury sumiennie, bez innych 
uproszczeń i uogólnień, prócz tych, jaki* wy­
nikają z samej natury talentu malarza.

Mistrzynią sztusi powinna być nieskoń­
czona w swojej rozmaitośoi i bogactwie przy­
roda. Artysta nie może szukać innych wzo­
rów, nie może uchylać się ani na krok od pra­
wdy. Nie znaezy to jednak, żeby Ruskin pro­
pagował bezduszny realizm i rozhukany natu­
ralizm. Sumienne odtwarzanie przyrody ni® 
jest w prerafaelityzmio eelem, leez środkiem 
tylko, środkiem do wywołania w widzaoh uczu­
cia zachwytu dla doskonałości „Stwóroy“. 
„Wielka sztuka jsst tylko zachwytem, adora- 
racyą“ —  powtarza oiągle Ruskin. A  ucznio­
wi# jego, nawet ci, którzy ni* są skłonni do 
łączenia sztuki z religią, przyznają, ż® wiąże 
się ona ściśle z styką i, że „najpewniejszym środ­
kiem poniżenia moralnego ludzkośsi jest obni­
żanie poziomu sztuki. “

Najwyższa sztuka —  powiada Collingword 
—  ucieleśnia piękno, ale nie czyni z niego 
ostatecznego celu „swojego istnienia11. Sztuka 
powinna przemawiać do wszystkich władz du­
chowych człowieka, nietylko do oka i wyo­
braźni; powinna, zapomocą suggestyi artysty­
cznej, wznosić nas tak wysoko, abyśmy mogli 
ogarnąć horyzonty, przekraczające granicę swy- 
kłyeh banalnych warunków żywota. Słowem, 
sztuka ma według prerafaelitów jasno okro 
śloną rolę dydaktyczno-społeczną i dlatego, 
przy eałym realizmie techniki, musi stać na 
pewnej wyżynie duehowej i nie może szargać 
kraju swej szaty w błocie ulioznom. Powinna 
ona uszlachetniać, nauczać, ulepszać a strzedz 
się wszystkiego, co niskie moralnie, choćby to 
nawet było wdzięczne i piękne pod względem 
plastycznym.

Na tym właśnie ptmkcia szkoła angielska 
różni się biegunowo od szkoły franauskiej, dla 
której obraz jest przedewszystkiem utworem 
artystyeznym, a tylko ubocznie wypowiada pe­
wne idea filozoficzne i moralne.

Dla mistrzów angielskich idea jest rzeczą 
główną, a forma, traktowana jednak z krań­
cową sumiennością i dokładnośoią techniczną, 
służy tylko za odpowiednio dobraną szs,tę zmy­
słową, filie troszczą się oni o piękno plastyczne 
samo w sobie, leoz ozynią z niego wykładnik 
pięknu moralnego.

Żeby się o tem przekonać, wystarczy rzu­
cić okiem na kilka prerafaelitowskich obrazów. 
Zawsze prawie mają one sharakter symboli­
czny. Wspomniana przez nas „Libertas“. (W al­
ter’*  Crane’a) z wystawy weneckiej symboli­
zuje wyswobodzenie ludzkośai z więzów trady- 
cyi. Mówimy umyślnie z więzów tradyoyi, nio 
ciemnoty, lub czegoś podobnego, gdyż malarz 
nadał dwom uśpionym strażnikom oswobadza- 
nego niewolnika fizjonomię bardzo sympaty- 
«zną. Jeden z ni«h, starzec poważny w zbroi 
średniowiecznej, z koroną na głowie, i z długą 
śnieżną brodą , wygląda, jak król-patryarcha, 
drugi w stroju kardynalskim również czcigo­
dną ma fizjonomię. Obaj zasnęli przy drzwiach, 
a tymczasem anioł, przeniknąwszy rcury, uwal­
nia skrępowanego więźnia. Analogiczne tematy 
stanowią ohleb powszedni u prerafaelitów, 
z których większość, po za malarstwem, uprą 
wia z powodzeniem po9Z/ę (Rosetti, Wiliam  
Morris), lub też jakąś inną gałąź piśmienni­
ctwa i skutkiem tego przywykła do traktowa­
nia malarstwa w sposób literacki.

Taki G. F. Watts oświadsza wyraźnie, że 
maluje idee, nie rzeczy, oraz, że maluje nie 
dla swojej przyjemności, leoz dla przyniesienia 
pożytku ludzkości „Moim celem jest i będzie 
zawsze tworzyć obrazy, nie dla rozkoszy oka, 
lecz dla poruszenia głębin umysłu i wyobra­
źni, aby w nieh zatlić zarzewie tego, co jest 
dobrom i szlaehetnem11. W  myśl tej zasady 
artysta stworzył szc-reg scen symboliczno my 
tycznych, w których dotknął najogólniejszych 
kwesty! żyoiowo-moralnych (Miłość i śmierć, 
Miłość i żyoie, Dwór śmierci, Mammon, mia­
żdżący ludzkość, Sumienie, Duch chrześcijań­
stwa i t. p ).

Holmann Hunt znowu czerpie tematy do 
swoish obrazów, nie z krainy mytów abstrak­
cyjnych, lecz z Ewangelii, ale traktuj** je ró­
wnież w sposób symboliozno-mietyczny. W  „Cie­
niu śmierci11 widzimy Chrystusa, który, prze­
rwawszy pracę ciesielską , wyciągnął znużone 
ramiona, a cień ich, w połączeniu z oieniem 
rozwieszonych narzędzi, utworzył na, ścianie 
wyobrażenie krucyfiksu. W  „Uoieczce do 
Egiptu11 świętemu Dzieciątku towarzyszą du­

sze zarżniętyoh przez Heroda niewiniątek, 
w których fizyonomiaoh artysta wyraził sto­
pniowe budzenie się do życia pośmiertnego. 
Burne Joues maluje sceny ze starobretońskich 
legend o królu Arturze i czarowniku Her- 
linie , robią® rycerzy „okrągłego stołu11 przed­
stawicielami wszeohludzkich oierpień, bólów i 
tęsknot.

Słowem, gdzi® się tylko obrócić, wszę­
dzie idee, alegorye, symbole, pojmowane w spo­
sób podniosły, a wykonywane w sposób nie­
zwykle sumienny, drobiazgowy, ścisły, ale 
na wskroś oryginalny, prawie dziwaczny, a za­
razem niesłychanie subtelny.

Owo dążenie do oryginalności i wyrafino­
wania, owo zamiłowanie do symbolów i ab­
strakcji mogłoby nas mąć na myśl przypuszcze­
nie, że sztuka prarafaelitów jest sztuką arysto­
kratyczną i zrozumiałą tylko dl* szczupłego 
grona wtajemniczonych. Tak jednak bynajmniej 
nie jest. Przeciwnie, wszyscy prerafaclioi, z Ru- 
»kin’em na czele, dążyli i dążą do zetknięcia 
z masami.

Ruskin traktuje estetykę bardzo szeroko. 
Nio zamyka się w ścianach muzeów i galeryi, 
lecz z jednej strony stara się ogarnąć myślą 
całą naturę, z drugiej pragnie wywrzeć uszla­
chetniający wpływ na żywych ludzi wszyst­
kich klas i stanów społecznych od najwyższych 
do najniższych. „Na całej powierzchni globu —  
powiada —  oraz wód, poruszanych przez po­
wietrze, przy blasku światła słoneozeego, wśród 
obłoków, roślin i zwierząt rozwinęła się pewna 
ilość form zmiennych. Wszystkie te formy 
mają p«wien związek z umysłem ludzkim, 
który jo spostrzega i sprawiają na nim wraże­
nie piękna lub brzydoty, co się przeradza 
w owym umyśle w szereg mytów o złem i do­
brem11.

Między pięknem i dobrem, złem i brzyd- 
kiera, istnieje więo zdaniem Ruskin’*, związek 
naturalny; jest on może czysto subjektywnym, 
ale mimo to niewątpliwym, a zarazem ważnym 
jako czynnik etyczny.

„Poznanie tego, co jest pięknem, stanowi 
prawdziwą drogę i pierwszy szczebel do po­
znania tego, 00 jost dobrem, to zu., co stoi 
w dobrym stosunku do reszty, prawa, życie, 
rozkosze piękna w materyalnym świecie bo­
żym są równie wieczną i świętą cząstką stwo­
rzenia, jak cnota w świecie duchowym, a ado­
racja w świecie aniołów11.

Wychodząo z tak mistycznego założenia, 
musiał Ruskiu traktować sztukę, jako kapłań­
stwo i apostolstwo. Wielki artysta nie może 
być tylko wirtuozem i technikiem, leoz musi 
posiadać wielkie zalety moralne. To nam obja­
śnia ów dziwny napozór, a jednak niezaprze­
czony fakt że dzisiaj, kiedy posiadamy taki© 
mnóstwo zręcznych malarzy, rzeźbiarzy i ar­
chitektów, tak trudno jednak o dzieła praw­
dziwie wielkie, któreby można postawić na 
rówai z posągami i świątyniami Greków, lub 
katedrami wieków średnich. Gdyby sam talent 
wystarczał, to cóż byłoby łatwiejszego, jak 
korzystając z doświadczania tylu pokoleń, 
stworzyć arcydzieło ? A tymozasowo ozasy obe­
cne nie zdołały nawat wydać swego własnego 
stylu, co jednak było udziałem epok ubojśszyoh 
w naukę i ni eposi.‘-dających nawet setnej czę­
ści środków, jakiemi rozporządza technika dzi­
siejsza.

Czagóź nam brak ? Zalet moralnych, 
a zwłaszcza pokory, której miejsc® zajęła próż­
ność i pyoha.

Pokora pozwalała dawniej artystom jedno­
czyć się z sobą dla osiągnięcia wielkiego celu, 
dla stworzenia prawdziwego i wiekuistego ar- 
oydeieła. Prócz togo wspólność działania zmu­
szała ioh do szerszych poglądów na osła pań­
stwo sztuki: każdy malarz musiał się snąć i
znał się na rzeźbi® i architekturze, każdy arohi- 
tekt mu. malarstwie itd.

Dzisiaj wszystko to »:nikło. w sztuce, jak 
i w życiu panuje egoizm i anarchia.

Dzisiaj trudno nietylko o skromnych i od­
danych wyższym celom arcystów, ale i e wiel­
kie cele, o wapólue całym społeczeństwom ideo, 
któreby poruszały masy twórców i robotników, 
jednocząc ich w pracy nad wapaniałem i pod- 
noszącem ducha dziełem. Gorzej jeszcze, dzisiaj 
trudno o modela pięknych ciał, gmachów i 
krajobrazów, gdyż cały ustrój społeczny zmie­
rza ku temu, żeby zeszpecić naturę i człowieka. 
Zamiast lr.su niebotycznych drzew, wznoszą się 
lasy kominów fabrycznych, których dym za­
truwa powietrze i zasłania gtę obłoków na nie­
bie. A  wewnątrz tyoh, szkaradnych, pod wzgię ■ 
d* m architektonicznym zakładów, przesiadują 
ludzi®, z których jednostronna praca mechani­
czna zrobiła poczwary ascetyczne.

A  cóż jess owoosrn tego oszpecenia przy­
rody i człowieka? Oto wyrób nietrwałej a 
brzydki-)] tandety, która zastąpiła dawne pię­
kne i wytrzymałe wyroby przemysłu domowego.

Obecny rozwój przemysłu mechanicznego 
tedy, nietylko zniweozył piękno wielu malo- 
wmczyoh okolie, nietylko wypaczył pcoporoye 
ciała ludzkiego, ale w dodatku odział je i oto» 
azyl rzeczami pozbawionsmi zupełnie pierwia­
stków estetycznych, a posiadającemi minimalną 
wartość ekonomiczną.

Tutaj jest punkt, od którego reformator- 
ołtet.yk rozdwaja się w reform&tora-moralistę 
i sooyologft.

Ogólny wzrost bogactwa i dobrobytu nie 
powiększył sumy aubjektywuugo szczęścia W y ­
magania wzrosły w stosunku wiąk*zyin, niżeli 
możność ioh zaspokojenia. Zresztą mężowie 
stanu, filozofowie, ekonomiści myś «li i myślą 
dużo nad poprawieniem doli klas niższych, ale 
idee tych reformatorów nie wychodziły nigdy 
poza ciasne kółko utylitaryzmu mieszczańskie­
go. Tymczasem człowiekowi — jeżeli ma być 
ozłowiekiem zu palnym i' szczęśliwym — po­
trzeba czfgoś więcej próoz ohlaba, wypoczyn­
ku i d*ol<u nad głową. Wadług Ru*kia’a obok 
wielu różnych praw, o która csłowisk wslozy, 
istnieje jeszcze jedno, zaniedbywane dotąd zu­
pełnie, a mianowio e : prawo do piękności. Ka­
żdy powinien rozwinąć normalnie swe ciało, 
uczynić jo możliwie proporoyonalnem i kształ- 
tuem. A  ponieważ na przeszkodzie temu stoi 
nędza, należy więo zwalczać nędzę, nietylko 
w imię idei humanitarnych, ale takie w imię 
poczucia eatetyczneg®.

Naturalnie, gdyby zdołano przywróoić 
oiału klasyczną gibkość i kształty, to byłby 
dopiero początek reformy. Za upiększeniem 
oiała winno pójść upiększenie ducha, a 00 za 
tem idzi®, zupełna reforma edukaoyi dzisiejszej, 
która dąży tylko do zapohania głowy możliwi* 
największą ilośoią słów. Od słów należy zwró­
cić się do rzeczy, od książek do przyrody.

Tutaj jednak trzeba unikać wysuszającej 
duszę analizy", a budzić natomiast w dzieoku 
poozueie zachwytu, szaounku, entuzjazmu dla 
oglądanych twirów przyrody. Zamiast pociąć 
ptaka, albo motyla skalpelem na ozęści i poka­

zywać kaidą z nich oddzielnie, lepiej stokrot­
nie zachwycać się pięknością całego zwierzą­
tka i budzić pokrewne uczucie w słuahaezach. 
Podziwiać — kochać, —  to stanowi zasadniczą 
potęgą życia i sztuki.

Na tych zai&daoh buduje Ruskin ustrój 
przyszłego społeczeństwa, ustrój utopijny, nie­
możliwy na pozór, ale, zdaniem filozofa angiel­
skiego, konieczny...

Że Ruskin nie rzucał słów na wiatr, ale 
myślał saryo o tem co pisał, dowodzi fakt, że 
cały swój milionowy majątek *) włożył w przed­
siębiorstwa, mające na celu usunięoie produk­
c ji maszynowej a wprowadzenie ręcznej, która 
nie zabija duszy w człowieku, nie wykrzywia 
mu członków, w dodatku zaś dostaroza wytwo­
rów lepszych i nie pozbawionych artystyczne­
go oharakteru. Z początku robota szła opornie, 
próby, pochłaniając olbrzymie sumy, nie da­
wały rezultatów, ale ostatecznie Ruskin, stra­
ciwszy pieniądze, postawił jednak na -swojem i 
fabrykaoya prosperuje, obchodząc sią bez wstrę­
tnych maszyn i kominów. Jedyni* młyn wo­
dny, jako motor naturalny i „p ię k n y zo sta ł  
dopuszczony do „w§półpraoowniotwa“ w Saint- 
George’s Gnild, którego wyroby należą dzisiaj 
do najmodniejszych w Anglii.

Z tsgo krótkiego i bardzo pobieżnego 
streszozenia ruakmowskioh teoryj i postulatów 
widać, że mamy tu do czynienia z myślicielem 
niesłychanie oryginalnym i sympatycznym.

Walka z indnatrynlizmem moż* się wy­
dawać naiwną, dopóki ją s ę prowadzi tylko 
na papierze, ale skoro apostoł, nie szczędząc 
własnej skóry, wypowiada wstrętnemu, wadług 
niego systematowi walkę faknyozną i odnosi, 
bądź co bądi, zwycięstwo, wtedy nie budzi już 
uczucia politowania, ale uczucie sympatyi i po­
dziwu. Podziw ten wzrasta, jeżeli przypomni­
my sobie, że usiłowania Ruskin’a nie pozostały 
odosobnione i że, podobnie jak teorye jego 
estetyczne stworzyły narodową szkołę malar­
stwa angielskiego, tak teorye społeczna wywo­
łały cały zastęp naśladowców.

Oto taki William Morris, zdolny bardzo 
poeta i mówca obozu sooyalistów, wyohodząc 
z ruskinowskiej zasady, ża sztuka powinna być 
nietylko saluchetną 1 wzniosłą, ale także popu­
larną, żeby oddziaływać na upośledzone klasy 
społeczeństwa, postanowił zreformować rzemio­
sła, nasycając je pierwiastkami artystyoznensi.

„Rozwój klas niższyoh, —  powiada on,—  
nie powinien się zaczynać z fałszywego końoa, 
nie trzeba dawać robotnikom koncertów i mu- 
zsów, ale należy wskrzesić pierwotną rolę sztu­
ki, trzeba uczynić mieszkania, meble, narzę­
dzia, pożytecznemi i pięknemi dla wszyst­
kich11.

Taką dewizę wypisało na swoim sztandarze 
towarzystwo sztuki połączonej z rzemiosłem, 
zwane: „Ar<s and Crafłsu. do którego należą
prawie wszyscy znakomitsi prerafaelioi a 
którego duszą był wspomniany William Mor­
ris. Burne- Jones, Walter Crane,. Richmond, 
Herkommer i inni potentaci sztuki nie wahali 
się rysować wzorów do mebli, serwisów, kafli 
majolikowych oraz tanich tapet papierowych 
dla mieszkań robotników.

Morris pragnąłby wskrzesić star# ozasy, 
kiedy— jak to bywało w epoce odrodzenia we 
Florenoyi i innych miastach włoskich — cały 
naród interesował się sztuką i brał w nioj u- 
dział pośrednio lub bezpośrednio. „Wtedy 
sztuka umoralni naród, gdyż nie będzie ezemś 
obcem, 00 się dziej® ponad życiem, jak np.: 
knowania dyplomatów, lecz stanie się jego 
cząstką organiczną, uszlachetniającą szarość 
zabiegów codziennych11.

Cała ta doktryna, obarczająca sztukę oięż- 
kiemi obowiązkami' a zostawiająca na dalszym 
planie bezinteresowną prżyjemnośó estetyoz- 
ną, mogła się zrodzić, tylko w Anglii, gdzie 
zawsze patrzono na życie, ni® wyłąozająo j-}go 
rozkoszy, ze strouy poważa j. Francuzom po- 
g ądy podobne wydają się potwornemi, to też 
idee Ruskin’a przechodząo na grunt paryski, 
uległa znacznym modyfikacjom i amputacjom.

Właściwie zrodziły one tam oałą rzeszę 
malarzy, naśladujących w sposób dekadencki 
Bottiic«l(i’ogo i innych prymitywów, ale nie 
troszczących się wcale - o szeroki fundament 
społeczny, rzucony przez Ruskin’a i prerafaeli­
tów angielskich, pod ich estetyczną doktrynę. 
Nie należy więc mierzyć jedoyoh i drugich 
jedną miarą.

Kro n i  k a.
Lwów 11 stycznia.

0  b. ministrze Rittnerze donoszą pisma wie­
deńskie, że ma on zostać prezydentem polskiego se­
natu w najwyższym trybunał# w miejsce śp. Rakwi- 
cza. Doniesienia to wydaje się nam nieprawdopodo­
bne z tego powodu, ż® urząd prezydenta senatu 
w najwyższym trybunale może piastować tylko za­
wodowy sędzia, dr, Rittuer zaś, o ile nam wiadomo, 
nigdy do zawodu sędziowskiego się nie sposobił, 
lecz początkowo poświęcił się służbie politycznej 
w Namiestnictwie, następnie objął katedrę prawa 
kościelnego na wszechnicy lwowskiej, a później 
przeszedł do Mini stery um oświaty, zatem z sądo­
wnictwem przez całe życia nie miał nic do czynie­
nia. Być maże więc, że p. Rittner upatrzony jest 
na którąś z najwyższych posad w jakimś innym 
trybunale (n. p. w administracyjnym) ale nie w są­
dowym.

Na cześć JE, JaWu-rsklayO, prezesa Koła pol­
skiego w Radzie Państwa, urządzają dziś wieczorem 
polscy posłowie sejmowi obiad w kasynie miejskiem.

Dnia 19 b. m, odbędzie się obiad na cześć p. 
Dawida Abrahamowicza.

Wiadomości urzędowa. Zarządca urzędu sa­
linarnego Aleksander Repczyński przy przejściu na 
emeryturę otrzymał tytuł i charakter starszego za­
rządcy urzędu salinarnrgo. Adjunkt budownictwa 
w Brzeżanacb Karol Geratinger mianowany komisa­
rzem nadzoru kotłów parowych dla powiatów prze- 
myślańskiego i robatyńskiego.

(*) Ruskin (ur. 1819) był synem bogatego 
kupca, który sam lubił sztukę i naturę i zamiłowa­
nie to wszczepił w syn i. Ważniejsze prace Ruskin’a 
w chronologicznym porządku są : „Modern paiaters 
(1843— 60)“ , „Scyan lamp3 of Architecture (1849)“ , 
„Stones of Venice (1851 —  &3)“ , „Giotto and his 
work3 in Padną. Leetures on art delivered at Ox- 
ford (1870)“ . Zbiór prelekcyi wygłoszonych w Oks­
fordzie. „Aratru Pencelici. Leetures on the element* 
of sculptare (1872)“ , Ariadna Florentina (1874)“ , 
„Val d’Arno (1875)“ , „The Storm-cloud at the 
X IX  eentury (1834)“ , „Munera Palveria (1872)“ 
oraz pismo „Fort Clavijgera“ .

Żadne prawie z dzieł ni# było tłómaczone na 
języki obce, chociaż w Anglii rozeszły eię on® 
w setkach tysięcy egzemplarzy. Po francusku dobre 
studyam napisał Sizeranue „John Ruskin ou la ró- 
ligion de la Beautó11 (1897) o-az Millaud „Estha- 
tique anglaise“ .



P R Z E G L Ą D  z dnia 12 S ty czn ia  1898.

m * N ^ Ą k O ra ed y ę  napisał Kazimierz Zalewski. I Tytuł jej „ Ogniwo11.
Apuchtin vycofu ja  s ię ! Z WarszawJ dono­

szą, ze y y urator okręgu naukowego warsza- 
w» ieg°, puc tm , ustąpił ze stanowisk*, prezesa
rosyjskiego lowarzystwa dobroczynności w Króle-

7 af 1Cm’ a na êS° miejsce powołano p. Li- 
dne ' JS I*™  T  ^  P- Apuohtina nie ma jn i źa- 

7 l T J lunkcyi publicznej.
rozpisuje Wydział powiatowy w Tur- 

l r>00 ‘ . Ł̂^yni*ra powiatowego z poborami
od 1 maj erm*11 do końca lutego, posada wakuje

. Zmiana nazwiska. Pan Piepes, O którego 
mianie nazwiska donieśliśmy przed kilku dniami 
mienił swoje nazwisko rodowe nie na Poratyński, 

lecz na Piepes-Poratyńłki.
Nowo stacye tslegraficz e otwarte zostaną 

z dniem 15 bm. w Hluboczku wielkim i w Ihrowi-
zbarlsHm ’ tarn°p0l*kim 1 w Iwauczantob w pow.

KolsiDalatyn-Kciomyla-Stefanówka. Delegaci
Wydziału krajowego pp. : Chamiec i Zaleski pod­
pisali tymi dniami umowę z rządom co do budowy
t°A 1 r 1*1 11,1 linii Delatyn-Kołomyja-Stefanówka,
którą galicyjski Wydział krajowy rozpocznie budo­
wać z wiosną br. Długość linii wynosić będzie 115 
kilometrów.
 ̂ Kwrtel zapałkowy. Fabrykanci zapałek ze 

Stanisławowa, Kołomyi, Stryja, Skolego i Bolecbo- 
w& utworzyli kartel, którego celem będzie unormo­
wanie rozmiarów produkcyi zapałek. W e Lwowie 
założą kartelowcy centralne biuro sprzedaży za-

Deljanow, rosyjski minister oświaty umarł
-mr I ł - i  *1wczoraj w Petersburgu,

rfim Socyaliści lwowscy urządzili wczoraj wieczo­
rem dwa zgromadzenia celem omówienia projektu

w lnt w^^0rcz®J *«jmowej. Zgromadza-me w lokalu Stew. „Zgoda4' l l ________
amiany

; b ytDnommu t b  r m¥ ^  “  : r ż z zrobotniczym ‘ poseł Kozakiewicz tłóma- 
do S e j m ó w  Prawa wyborczego

Teraźniejsze stanowisko posłów ludowych wo- przedsiębiorcy kopalń są jej inicyatorami. Ma to | gą ich, aby się zacnowywali spokojnie. Obok try- W lllia lm a  h erb a *a  wyrobu pr*.nc's.ĄĄ;
bec większości pozostanie to samo co dawniej, sta-j być kolosalny posąg z żelaza i stali, wysokości 410 
nowisko wobac nowego rządu zależne będzie od ! stóp. Olbrzymia figura trzymać będzie w jednej
przyszłości. Najtrudniejszą pracę ma stronnictwo lu 
dowe w kraju, zmuszone dalej walczyć przeciw stań­
czykom, którzy potrafili zjednać sobie stoj&łowczy- 
ków. Natomiast a ruchem soey&lno-demokratycznym

ręce miot, a w drugiej kawał żelaza spoczywający 
na kowadle. Ten kawał żelaza w nocy będzie się
świecił wskutek działania przeprowadzonego przezeń 
prądu elektrycznego. Postać kowala będzie zupełnie

I "U   i_ _   — i    T. i „1  m m ano rtr\ mi a.można sobie będzie d*ć prędzej rady, zwalczając | bez odzieży, z wyjątkiem fartucha miedzianego się 
jego utopie a przyswajając sobie jego dobre strony, j gającego do kolan. Posąg ma stanąć u spływu rzek 

Następni mówcy zastanawiali się nad pr.y- j Alleghany i Monongahela. Tubalkain jest uważany 
ozyną tego, żo stronnictwo ludowe w ostatnich wy- j przez biblię za pierwszego wynalazcę kowalstwa
Lorach poniosło klęskę, bo przeforsowało tylko bar 
dzo szczupłą garstkę swoich reprezentantów. P. 
Moskwa mówił, że to wina stańczyków, którzy 
przaciw ludowcom popierali stojałowczyków a nawet 
milczkiem eocyalietów. (?) Wiale jednak jest oznak 
wróżących, że cały lud polski przyj nie spokojny a

Z BrodÓW nam piszą : Dnia 9 bss odbyło 
się walne zgromadzenie tutejszego korpusu wetera­
nów, na któ.em wybrano prezesem p. L. Kallira, a 
komendantami pp. Bauera i Hamma

Zffltrli. W  Tarnopolu Michał Missberger, poczt- 
mistrz w Mikulińcach i wł. dóbr Komuchy koło Na

dobro jego mający na oku program ludowców, pod- stasowa. W  testamencie zapiitł śp. Missberger fun-

niż admU d ^ ł  8pr*iw  ̂ r°fiotników ważniejszą
tylko d U’ b° adres b*dzi8 wyrazem dążeńtylko jednej warstwy społecznej, nie dbającej o inte- 
resa i potrzeby ludu —r--------- , •

,rzez obsyła- 
eejmowymi, robotnicy

Kozakiewicz ~w r ,7 "  .robocz«£°- Uderzał dalej p 
rozezerzyć autonom ^t'*“ •* ” pŁrtyi aby
robotnicza na przewidlW  i% klasa
nie Bady państwa d e l e g a S j ^  
pozbawieni zostaną całkowici, . ■ -u

Soi mc i.A • cnwalono więc rezolucję do
i ’ M »J 1cą rozszerzenia 

zapowiadającą, że partya prawa wyborczego, w

krajów 
Po

w kierunku rozszerzenia
par- 

autonomii

zgromadzeniu robotnicy udali się przed 
gmach sejmowy i tam, jakot.i przed pomieszkaniem 
marszałka krajowego, wznosili okrzyki na cześó so­
cjalnej demokracji, piątej kuryi sejmowej itd. P 0- 
bcya musiał* uśmierzyć demonstrantów, przytem je­
den * rt botników został aresztowany.

Zgromadzenie stronnictwa ludowego. W czo­
raj w sali Tow. „Gwiazda44 we Lwowie, rozpoczęło 
się zgromadzenie delegatów i mężów zaufania stron­
nictwa ludowego. Na pierwsze posiedzenie, które 
c  było się rano przed posiedzeniem sejmowem, ja ­
wiło się około 100 delegatów, między nimi posło­
wie sejmowi stronnictwa ludowego, a oprócz nich 
PP Soleski i Zardecki. Obrady zagaił p. Bojko,
- 'iczem^wybiano do prezydyum zjazdu: posłówItrKL ó j • — ajhuu. JJUK1UW
i ?** ’ ki-<idnia**ki«go oraz rejanta Wewiórjkiigo 
" O  Przewodnieząc,yeh, prócz tego 5 ławników i 4 

Sb^ntarzy. Następnie przerwano obrady wskutek 
tego, ae posłowie musieli się udać do Sejmu, po 
połudmu zaś podjęto je na nowo. Szereg mów roz­
począł poseł do Rady państwa dr. Winkowski re­
feratem o stanowisku posłów ludowych w Radzie 
państwa. Zaznaczył on przede wszy stkiem, że jv£ 
pof csas kampanii wyborczej, stronnictwo ludowa 
tfiiało do walczenia z wielkiemi trudnościami, zmu- 
•zone stawać frontem przeciw stańczykom, stejałow- 
c*ykom i eocyalnym demekratom Wśród tej walki 
Potrafiło stronnictwo zachować swą godność i spo- 

•) w przeciwieńttwie do stojałowczyków, k tórzy  z 
początku odgrażali się na Badeniego a potem w 
Badzie państwa przecież dali mu eię skaptewaó.

Przeszedłszy do nakreślenia stosunków w par­
lamencie wiedeńskim w czasach ostatnich, przypo­
mniał mówca sprawę Szajera, zaznaczając, że Izba 
Uchwalając większością wypuszczenie tego posła z 
Więzienia, zdawała się ujawniać gotowość bronienia 
swobód poselskich. Stronnictwo ludowe poparło wnio­
sek o wypuszczenie Szajera; uwolniono go blisko 
czterystu głosami, a uwolnienie go spowodowało na 
drugi dzień dymisję Badeniego, który z takiego 
Słesowania nie był zadowolony, Dymisyi nie przy­
jęto, a w tydzień póżuiej pojawiły się rozporządzę- 
D3a językowe. Rozporządzenia te wpłynęły na nowe 
ukształtowanie gję stosunków w Izbie. Mylnem jest 
*toli twierdzenie, jakoby teraźniejsza większość by- 
^^"^^Bńską. 'Wynika to z zestawienia cyfrowego, 
l . ,r* 1310wca przytoczył, Po rozmaitych wnioskach, 
, r, f* ta uowa większość stawiała, widać było, że 

T ona reakcji.
0 Stronnictwo ludowe, mając w programie swoim, 

‘we ' i Ŝ °bdd obywatelskich, byłoby zaprzepaściło 
jne r,L ^’ P°Pieraj%c wnioski tej większości, sto- 
n 0*.w * SUł cou ê po stronie Badeniego. Ale st-on-

moeł° «ię takie solidaryzować z mniej- 
ttie n I n “ ŁJ?°- Przeważni« Charakter niemiecki, 
K ego lat,r#,4w narodowych ludu pol-

czas gdy w obozach stojałowczyków i socyalistów 
zaznacza się rozdwojenie. P. Stapiński wyjaśniał, że 
stronnictwo dlatego padło przy wyborach, bo nie 
szło mu o liczbę posłów, lecz głównie o pracę nad 
uświadomieniem ludu, a taktykę agitacyjną pozo­
stawiono odłogiem. Gdy przyszło do wyborów, sta­
wiało swoich kandydatów za późno, lub wcale ich 
nie stawiało, tak, że zwolennicy stronnictwa ludo­
wego nr.jąc do wyboru między stańczykiem a sto- 
jałowczykiem, czyli bądź co bądź kandydatem ludo­
wym, stawali po stronie ostatniego i tak się tłóma- 
czy tryumf stojałowczyków.

Stapiński mówił także o współdziałaniu chłopa 
ruskiego z polskim. W  tym samym duchu przema­
wiał p. Frankiewicz z Tarnobrzeskiego, a obecny 
na zgromadzeniu Rusin Łucyk rzekł, że chłop ru­
ski sympatyzuj# z chłopem polskim i niezawodnie 
pójdzie wnet z nim ręka w rękę, skoro posiędzie 
dostateczne uświadomienie.

Dyskusya nad stanowiskiem politycznem stron­
nictwa iudowego trwała jeszcze pewien czas, po­
czerń przystąpiono d j obrad nad kwestyami ekono- 
micznemi i epołecznemi. Mówiono o rentowem 
ustawodawstwie pruskiem, wreszcie o emigracyi, o 
parcelacji i o reformie wyborczej. Dla tych dwóch 
ostatnich spraw wybrano komisye, mające zastano­
wić się nad sformułowaniem stanowiska ludowców 
do tych spraw. Zjazd dziś zakończy swe obrady.

Licytacya mebli, obrazów i win, pozostałych 
po Czesławie Kieszkowskim, przyniosła na rzecz 
wierzycieli przeszło 2.500 złr. Pozostało de sprze­
daży 10 parsel budowlanych w Krakowi# przy ulicy 
Czystej ; parcale te mają bardzo korzystne warunki, 
ulica bowieiw, do której dotykają, jest skanalizowa­
ną, wybrukowaną i aa  oświetlenie auerowskie,

dusz na 2 stypendya po 500 zł. rocznie dla ̂  biednej 
młodzieży polskiej, rei. rz. kat, uczęszczającej do 
jednej z wszechnic krajowych, tudzież pewną kwo­
tę na budowę kościoła parafialnego i kościoła 0 0 . 
Jezuitów. —  W  Wadowicach: Jadwiga Zenner- 
manowa żona komisarza skarbowego w 29 roku 
życia. —  W e Lwowie: Franciszek Singer Wyso- 
górski penayonowany komisaiz.

Start powietrza. T, o g. ® — 0, w pci
- f3  Bar 77S Podnosi się. Pochmurno.

Cz&ra jest właściciel kamienicy?
Właściciel domu —  to najszczęśliwszy oby­

watel kraju. Jedynym jego poważnym obowiązkiem 
jsst kładzenie podpisów na kwitach z o ; łaty komor­
nego.

Właśeieiel domu — t» Ludwik XIV  * j*g» 
dewizą : „L ’Etat c’est moi44.

Właściciel domu — to maiszałek Mac Mahoń 
z jege dewizą : „ J ’y suis, j ’y reste44.

Właściciel domu —  to Galileusz z jego dewi­
zą : „E pur si muov« 44 (co w przekładzie polskim 
znaczy: jakiekolwiek będą ceny na mieszkania, za­
wsze znajdą się lokatorowie).

Właściciel domu —  to wielki satyryk, jako.. 
autor kontraktów mieszkaniowych,

Właściciel domu wobec niewypłacalnego loka­
tora — to posąg komandora wobec Don Juana.

Właściciel domu —  to maszynka dc wyciska­
nia soku z cytryn (czyż lokator, zmuszony do pła­
cenia komornego, nie bywa kwaśniejszy od cy-
tiycy ?)•

Właściciel domu w pojęciu większości lokato­
rów —  to , t,eśc:owa w męskiem ubraniu.

Czem jest lokator? <■
Właściciel domu i lokator — to mąż i żona:

z tych więc powodów parcele te po sprzedaży po- wiecznie z sobą wojują, ciągle kłócą się, dokuczają 
winny przynieść kwotę 70.000 do 80.000 złr. Na j sobie wzajomnie, ile mogą, a pomimo to istnieją ra-

1 TiAtri noc! iflrlTwm dapJham iitnparcelach tych cięży dług jednej z krakowskich zem pod jednym dachem, jako związani niełatwymi
instytucji finansowych w kwocie przeszło 32 000 
złr. Wierzyciele mają jeszcze do ściągnięcia, pewne 
udziały Czesława Śieszkowskiego w przedsiębior­
stwie panoramy „Berezyna44, oraz naleźytość, do­
tychczas nieustaloną, za wykonane przez siego ro­
boty około budewy drugiego toru kolei Krasne- 
Skwarzawa, wreszcie kaucję z tego tytułu w kwo­
cie 5.000 złr. Wymienione wyiej pozyeye mają 
ełużyć na pokrycie zobowiązań Czesława Kie- 
szkowskiego.

Z Krotna nam piazą : Dnia 6 bm. odbyła się 
w tutejszej szkole piękna uroczystość „Bożego 
drzewka44, urządzona staraniem komitetu pań tutej­
szych. Po uroczystych przemówieniach rozdano dzie­
ciom podarunki, a mianowicie: 40 dziewczątkom
kompletne ubranie i buciki, 56 ctłcpcom burki

do zerwania wętłami. Ta tylko zaebodzi różnica, że 
o rozwód pomiędzy lokatorem a właścicielem domu 
łatwiej, niż między żoną a mężem.

Lokatcr —  to symbol, przypominający wciąż 
właścicielowi demu, że ni® ma róż bez kolców.

Lokator —  to człowiek, który płaci nietylko 
za lokal, ale i za prawo ciągłej, a bezkarnej dyfa- 
macyi gospodarza domu.

Lokator —  to gośó, którego witają bez rade- 
śoi, a żegnają bez smutku.

Lokator —  to sprawca brudzenia tapet, ni­
szczenia pedłóg, zawalania oegłami kominów, pęka­
nia blach aa kominie, zagwaźdżania dziurek od klu­
cza i ukręcania klamek.

Lokator —  to człowiek, który dzwoni z*pó­
źno, froteruje podłogi zbyt wcześnie, za dużo żąda.

i spodnie z bardzo dobrego sukna krajowego. W  koń-! za mało płaci, który wreszcie dajo wciąż an&ć o 
cu obdarzono każde dziecko różnemi przysmakami. I swojem istnieniu brzęczeniem fortepianu, stukotem

g ą  urn, me zauuow yw an Bponuimw. u u u . u v -  - -  — - ......... -  — w
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Go do stosunku posłów ludowych do Koła pol- 
' *50, to posłowie ci byli gotowi do ni6g0 P

na warunkach, które w odpowiedniej przi(p. 
deklaracji. Oświadczyli mianowicie, ż„ gotowi

rękakÓ1lc>V "  rękę z Kołem polakiem w sprawach
^narod°wycb polskich oraz w sprawach kra- 

w(ania1. Ostrzegając sobie natomiast swobodę sta- 
*eeznTobIlt*rp*̂ ac-̂ > WD'oaków itd. w sprawach spo- 
tJeżących .®koilolai''Zoy«b, w ogóle w sprawa ch do- 
Oreeów t*re«ów ludu w przeciwstawieniu do m-przeciwstawieniu 

tej jednak Koło polskie nie za-

Polski kościół W Wiedniu Ksiądz Franciszsk 
Lutrzykowski, superyor Domu polskiego w Wie­
dniu, nadesłał nam bardzo dokładne sprawozdanie
0 stanie polskiego kościoła w Wiedniu, odnawiane­
go obecnie z funduszów zbieranych w drodze skła­
dek publicznych. Ze sprawozdania tego dowiedzie­
liśmy się, że z zatknięciem złotego krzyż* na naj­
wyższym szczycie świątyni, w przeddzień uroozy- 
stości Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Maryi 
Panny, zostały ukończone roboty zewnętrzne. Nato­
miast wewnątrz prowadzi się jeszoz# pod okieea su­
rowego i sumiennego miatrza Scbmalzhofsr*, mozol 
ną pracę około szczegółów bogatej ornamentyki, 
która jednak z końcem bieżącego, lub z początkiem 
przyszłego miesiąca ukończoną zostanie.

Dom, przeznaczony na mieszkanie dla zakon­
ników, został znacznie powiększony i sastósowany 
do potrzeb życia zakonnego; posiada on obszerne
1 jasne cele, piwnic* i poddasza, tak, że Misy a pol­
ska może się tam rozwijać pomyślnie, obok zaso­
bnego gospodarstwa, dając gościnność kapłanom 
polskim, przybywającym do stolicy habsburskiego 
państwa. Budynek ten, jak również i kościół po­
kryto dachem miedzianym, kosztownym wprawdzie, 
ale wiecznotrwałym, lekkim i pięknym.

Ogólnie biorąc, niepojęte błogosławieństwo Bo- 
e zdaje się towarzyszyć tej nowej, polskiej insty­

tucji na obczyźnie, od jej pierwszego zarania Kie­
dy kgiądz Lutrzykowski przybył do Wiednia w maju 
r. z. bez środków pieniężnych, jedynie z mocną ufno­
ścią w opiekę Bożą, nie umiał nawet nikomu po­
wiedzieć kiedy, jak, z czyją pomocą będzie tę świą­
tynię budował. Dopełnienie rozmaitych formalności 
z władzami miejscowemi zabrało też tak dużo cza­
su, że murarski# roboty rozpoczęto dopiero we 
wrześniu, a pomimo to, jest już wszystko n., ukoń­
czeniu. Znaleźli się ludzie narodowości niemieckiej, 
którą zwykliśmy uważać za nieprzyjazną nam, mę­
żowie aiepokalanej prawości i mocnych, wysokich, 
katolickich przekonań, którzy bez protekeyi, bez 
pieniędzy, bez żad nych  form aln ych  rękojm i, jedynie 
mając przed sobą katolickiego kapłana i zakonnika, 
podjęli się rzeczy, która miała kosztować 30.000 zł. 
i
i poświęceniem.

kołyski, tupaniem dzieci podraetającyeh, krzykiem 
niemowląt, szczekaniem psów i kłótniami sług na 
schodach kuchennych.

Lokator niekiedy bywa fata morgana : zjawia 
się, nie płaci i —  anika.

Repertuar teatru. Dziś we wtorek po raz 
1-szy „Dalibor44, wielka opera historyczna w 3 
aktach a 6 odsłonach Józefa Wanziga, muzyka Fry­
deryka Smetany. W e środę po raz 3 ci „Bez poje­
dynku44. W e czwartek po raz drugi „Dalibor44. 

1 W  piątek po raz pierwszy , Gdzie szczęście ?u ory- 
I ginalna sztuka w 8 aktach Anonima. "W sobotę po 
| południu „Miód kasztelański44, komadya w 3 aktach 
j J. I. Kraszewskiego, wieczorem „Dalibor44.

Do dzisiejszego Dumeru dołączamy prospekt 
„Wędrowca44 na rok 1898

Głosy publiczności.
Zamiast życzeń noworocznych złożyli datki na 

restauracyę łacińskiego kościoła w Turce następu­
jący ofiarodawcy z Turki: Sewerynowie Borysiewi- 

zł„ Ks. J. Dziedzic 1, K. Granatowski 1,czowie
Nadolski 1, N. N. — '50, J Armatys --50, Kar­
pińscy 2,, Kuszpecińscy 1, Janowie Kiwiarowscy
2, W . Pietsch — .50 , K. Cboinak — -50, Kulczycki 
— -50, Kopyściański — 50, J- Czerniawski '50,
D-rowie Zadurowiczowie 2, Barnasiowie — '50, Pę-
draccy 2, Dr. F. Sękiewicz 1‘50, J. Kotkowski ze 
Stryja 3, H. Korczak z Buczacza 3, S. Pietruska 
ze Lwowa 1, Ks. J. Lehmann ze Lwowa 1'03, 
Szczęsny Piątkowski ze Żołyni 50,' S. Zaleska 
ze Stanisławowa 1, N. N. z Ł o m y  5, A. Jędrzejo- 
wiczowa z Łęków górnych 2, Władysław 1 Mary* 
Żelechowscy ze Lwowa z prośbą o zdrowi* dla sie­
bie i rodziny 1, Ks. A. Małaczyneki z Firlejowa 1, 
Familia Pohl z Kossowa — '50, _ Zarząd dworu 
w Milatynie 2, K. Terlecki z Wyzmcy na Buko­
winie 1, W. Rycharski z Podhorzec 1, Juliutz Tar­
nowski z Ryszowa 5, F. Romerowa i Jacbimowacy 
z Markowiec 2, E. Czajkowska z Wasylowa 1, S.

f  d o p r o w a d z i l i  ją  do końca i* zdumiewającą energią j Łękawski ze Stanisławowa — '50> F- Dobrudska 
więceniem z Brodów 1, K. Ciecharzew.ki z Ostrowa koło So-
Chodzi tylko o to, aby ten dług jak najrychlej 1 kala 1, F. Sęk Turowski z arnŁTj' r̂ n5 l > ’ X  

spłacić i dla tego zwraca się ks. Lutrzykowski za j Dobrzański z Brzostowej G  ̂ j j Sjfc 3 Serde-

rvaun*k Kruszewskiego przedstawiający armię syoń-
■ską. Dodatek nutowy, stale dołączany do każdego j 
numeru, zawiera polkę szybką „Dziś tu, a jutro tam ’ 44 j 
Józefa Kopaczka

Speoyafcta churśb weperyasnyeb. sftórnyw 
n a r^ ss  ® ocsow sgo i p le iow sp

Z  iz b y  s ą d o w e j
Stanisławów, 9 stycznia.

( Namawianie do wychoditwa).
Ustawa rządowa z r. 1897 nakłada karę 

na tych, którzy namawiają kogo do wychodź- 
twa, b#z względu czy ozynią to bezintereso­
wni®, czy dla zysku. Obeoaie znalazła ta usta­
wa w Galicji praktyczne zastosowanie po raz 
pierwszy. Za nakłanianie do wyohodźtwa o- 
skarżył prokurator stanisławowski Jędrzeja Ba- 
zalewicza, byłego ekonoma, że Źnibrodu w pow. 
bucz&okim. Bazalewicz był ajentem głośnego 
przedsiębiorcy Silvia Nodariego, z Genui, aby 
więc dostarczyć Nodariemu klientów, namówił 
gospodarzy ze Żnibrodu, Józefa i Annę Boć- 
kurów do emigracyi do Ameryki, wychwalając 
oczywiśoie tamtejsze stosunki, jak tylko mógł. 
Boókurowie skwapliwie sprzedali swój grunt, 
Bez czekali jeszcze na paszpc-rt. Bazalewiczowi 
zaś na kartę okrętową wypłacili zaraz po spie­
niężeniu mająteczku — 90 złr., z których, jak 
się następni* okazało, Nodari otrzymał tylko 
50 zlr., resztę zaś schował Bazalewicz. Tym ­
czasem jednak, za poradą sąsiadów, Boćkuro- 
wie znieokęoili się do emigracyi, a B&zalewi- 
oza oddano de sądu. —  Trybunał skazał go na 
6 miesięcy ścisłego aresztu.

Telegramy Przeglądu.
Paryż 11 stycania Wezor&j rozpoczął się 

przed trybunałem wojennym proces przeciw 
majorowi Esterhazy!emu. Trybunałowi przewo­
dniczy jenerał Luies, a w skład jego wchodzi 
siedmiu ofieorów sztabowych. Oskarżenie wno­
si major Heryieux, a broni oskarżonego adwo­
kat Tezecas. Trybunał odrzucił żądanie adwo­
kata Demange’a, aby dopuszozono do rozpra­
wy jako strony cywilne żonę skazanego kapi­
tana Dreyfuwa i jego brata Macieja, gdyż ko­
deks wojskowy me zna żadnych stron cywil­
nych. Odczytane na rozprawie sprawozdanie 
sędziego śledczego R»Tary’ego, jest korzystna 
dla EftehasiyBgo, a potępia pułkownika Pic- 
cjuarr.a, za to. że złamał tajemnicę wojskową i 
zarzuca mu, is  był główną sprężyną kampanii 
prowadzonej przeciw Esterhazy’emu Sędzia 
śledczy konstatuje, że śledztwo przeprowadzone 
jak najsumienniej nie dostarczyło żadnyeh do­
wodów winy przeeiw oskarżonemu i stawia 
wniosek o uwolnienie go dla braku dowo­
dów. —  Trybunał uchwalił prowadzić roz­
prawę jawnie, tylko ustępy dotycząee ooro- 
ny narodowej traktowane będą na łajnem po­
siedzeniu.

Jako świadków przesłnehano Macieja 
Drejfussa i wiceprezydenta senatu Soheurera- 
Kestnera.

Pierwszy nlrzymywał, że ową kartkę z 
„bordereau44, na podstawie której oskarżono jego 
brata, pisał Esterhazy i ża później po wydaniu 
wyroku na Dreyfussa starał się zmienić oha- 
rakter pisma. Świadek ten opowiadał też wiele 
o długach Esterhazy’ego.

Senator Sckeurer-Kestnar w zeznaniach 
swyeh powtarzał tylko te szczegóły, które pi­
sma paryskie w swoim czasie podały. Zajmo­
wał się tą sprawą głównie dlatego że Drey­
fusa pochodzi z tych samych stron, co i on, 
t. j. z Alzacyi i że wierzył w jego niewinność. 
Właśoioiel domu, w którym mieszkał Esterhazy, 
zsznał, że kochanka jego opowiadała mu, iż 
Esterhazy nosi się z myślami samobójczemi i 
dlatego on chciał zerwać z nim kontrakt. Ko­
chanka Esterhazy'ego zaprzecza właśoioielowi 
domu w oczy, jakoby kiedykolwiek mu to mó­
wiła. Pułkownika Piequarta przesłuchiwano na 
posiedzeniu tajnem.

Bsrl n 11 styeznia. Traktat między Niem­
ce mi a Chinami o dzierżawę portu Kiao-Ozau 
zawarty został na lat 99.

Londyn. 11 stycznia Balfour miał wczoraj 
w Manchesterze mowę, w której rzekł, że in­
teresy Anglii w Chinach są natury handlowej 
a nie terytoryalnej. "W ogólnym handlu Chin 
ma Anglia udział wynosząoy 80 prot., to toż 
ma prawo troszczyć się o to, ażeby polityka 
chińska nie zmierzała d® skierowania handlu 
zagranicznego na inne tory. Anglia żąds. dla 
całego świata jednakiej swobody handlowej, ale 
dbać będzie o to, aby handel angielek! nie 
doznał szkody. Występować wrogo przeciw 
handlowi rosyjskiemu nie naa Anglia powodu, 
wszelako z tern zastrzeżeniem, że nie będzie 
on wypierał handlu angielskiego z jego pozyoyi

Berlin 11 stycznia. Sejm pruski otwarto 
dziś mową tronową, w której zapowi«dziano 
podwyższenie funduszu komisji kolonizaoyjnej 
o nowych ICO milionów marek.

W 1 eden 11 stycznia. Arcyksiąię Rainer 
obchodzi dziś 71-szą rocznicę urodzin i otrzy­
mał z tej okazyi mnóstwo gratulaoyi.

naszem pośrednictwem do publiczności polskiej, zna- z Peretok 2, Es. L. Sroczy

*ri nj 0 Slę tyczy młodoczeehów, to pasłewie ludo- 
i®i wł* j131 sprzyjać, z powodu tego, że dzięki
1 yci.a n’ ® uwzględniono żalów ludu na nad-
ł&ak ^ yW eze, popełnione przez Badeniego. Je- 
ŁS|. . ro*P°rządzenia językowe uważali poałowie w 
ij za sprawiedliwe, chociaż powód ich wyda- 
? «  mjał źródła w poczuciu sprawiedliwości, lecz

tycbi# skaptowania młodoczechów dla celów 
* chyjI'7Ch' B°mimo tego, gdy za rozporządzenia 

j 0g>0C1.aao P0*tawió Badeniego w stan oskarżenia, 
)ała V 16 ludoi,fi wystąpili przeciw temu (?). Podczas 

i°nych burd w parlamencie trzymali się posło- 
Tł .. *troilI1ictwa ludowego na uboczu, bo ich klub 

'*■ ałaby aby odgrywać jakąś rolę. Prąd, dą- 
łijy. obalenia Badeniego był dla ludowych po-

, aa rękę, to też wcale nie starali się mu nrze-
. M jdziA S nn/1 n w włniuYniAńio rlr\  i  __,‘JŁun*"! •* “w

Ł P0(Jpz*-s wtargnięcia polieyi do parlamentu 
n ‘*J *amanifestowali swoje oburzenie, gdyi to był 

SWałtu.

nej z ofiarności z prośbą o łaskawe datki na cel 
powyższy, które powinny obfici a popłynąć ze wzglę­
du, że na pokrycie kosztów budowy zebrano dotych­
czas zaledwie 5.000 złr. Z* jest to interes całego 
narodu a ni# jednego zakonnego zgromadzenia, nie 
potrzebujemy chyba dowodzić. Dom poLki wraz z 
wybudowanym przy nim kościołem m& być w sto­
licy Habsburgów wyrazem polskiej jedności, soli- 
dar330aiji> dbałeści o honor narodowy, staranności o 
zdobyci* j utrzymanie poważnego stanowiska mię­
dzy cbrześcijaiBkimi narodami.

Łaskawe datki należy nadsyłać na ręce kg. 
Lutrzykowskiego superyora Domu polskiego we 
V7iedniu. III. RannWeg 5 a.

Dziwaczny posąg. Wystawiani# pomników w 
naszych czasach przerodziło się w istną manię 

Miasta coraz bardziej zapełniają się tymi statuami

HOTEL ŻORzA
Lwów —  Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 11 stycznia. J. hr. d# la 
Soalla z Bukowiny W . Siemirinowski z Torskiego. 
F. Sozański z Hordyni, J Kiaszkowski z Banoka. 
Z. Prek z Pantałowic. P. Tyszkowski z Rybutycz. 
St. Sobieszczański z Podladowa, J. Trzscieski z Pia­
stowej. E. Torosiewicz z Bródek. L. Szawłowski z 
Przewłoki. K. Drshenowski z Kamionki. A. Cielecki

S, "czne Bóg zapłać44 składa ofiarodawcom korni 4*t, „ Hadynkowic J. Wiktor z Czudca. S. br. Zwnoy- 
p e le c i ją c  biedny kościółek miłosierdziu publicznemu, i ^  a W y80cka. S Gołaszewski z Toustobab,
Turka duis 8 stycznia 1898.

Za komitet: Ks. Jó»*f Usiedzic, skarbnik. HOTEL EUROPEJSKI.
# „ . A L B E R T  S Z K O W R O N

Noworoczny numer „Śmigusa44 wyszedł w po- j Lwów —  Plac Maryacki.
dwój nej objętości. Redakcja poczyniła starania, aby j Przyjechali dnia 11 stycznia. St, Gromnicki z 
numer ten pod każdym względem prezentował się giaksiniec H Pi*cher z Birmingham. Dr. H. Jor-
jak nsjlepiej i przyznać jej musimy, i i  starania te j f| t n  % £ rakowa. L Lippoczy z Thalya. Dr. W ł.
pomyślny uwieńczył skutek. Tak szata zewnętrzna, ‘ Qaaykowski z Przemyśla. J. Jahłoń»ki z Drohobycza,
jak i treść numeru zadowolić muszą każdego. Część '
literacka to prawdziwa kopalnia szczerego humoru, 
który nawet największego hypochondryka pobudzić 
musi do śmiechu. Poruszone są tam wszystkie 
waźniejsE© bieżące sprawy. Mamy echa wielkiej po­
lityki państwowej i krajowej, ®cha z obrad sejmu, 
spraw miejskich itp , oraz mnóstwo pełnych dowcipu

I

Br. Ali Pi
h. lekarz na klinikach wwfiw. w Wiedniu, Berlinie i Paryż

Operator
Ord. przy nl. Akademickiej' 1. 3 od 10—12 i od 3—5.

Lekarz chorób dzieci
Dr. Stanisław Mam dłowski

p  - w r ó c i ł  i ordynują od 2 —4  ul. Wałowa 21.

ł i r t e M z t

Edmund Ż y c liw  cz
otworzył kaneelarye przy ul. Chrzanowskiej 1. 10.

D r .  J a n  P a p ć ©
sekundarynez oddziału chorób skórnych i wenery­

cznych szpitala powsz. wo Lwowie 
UL Piekarska 1, 4 I piętro. Ord. od 8— 5.

Dr Leon Rapp
lekarz chorób wenerycznych i skórnych, ordynuje 

przy ul. Piekarskiej 15.

Rok założeni* 1853.
Bom bankowy * kantor wymiany 

pcti firmą :
A6J6 UST SBHELLEPSSERS I 8 YB

Lwów, ul. Karola Ludwika L i w  gmachu dy­
rekcji galic. Tow. kred. ziemskiego,

kupuje i sprzedaje wszel ue papiery war­
tościowe i losy tak krajowe jak i zagra­

niczne oraz

L9SY m  SPŁATY &UE3IĘGSME
pod jak nąjkorzystniejszemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losawau „Nadzieja44 pre­

numerata roczna zlr. 1.70. na prowincyi złr. 1.89

L w 6 w 11 styczaia. (Z Izby handlowej).
Alttiye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 293 

zł. m. k. 812.09 łe 214 00 ;Kolej Lwowsko-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 232 — d» 896.—. Banku hypoiecznego po 
290 zł. w. a. £85.— de 395.—. Akcys garbarni w Rzeszo­
wie p* 200 zł. w. a. 200.— de 319.—, Taw. budewy wa­
gonów w Sanoku 262.— do —

L isty  zasta w u * za 100 zł.: Banku hipet. galic, 
5 prac. los. w 40 lat * 19 proc. prem. 110 00 do 110 70. 
4 i pół proc. les. w 60 lat 100.— do 190.70, 4 proc. los 
w 60 łat 9S.50 de 97 20. Banku kraj. 4 i pól proc. los w 
51 lat. 100.70 do 101.40, Banjru kraj 4 proc. los. w 57 lat 
98.00 do 98 59, Taw. kred. gal ziemskie 4 proc. (lemisyai 
97 80 de 98.50, 4 prac. les. w 43 i pół latach 97 30 do 
98'—, 4 prac. les. w 56 lat 96.65 do 97.35.

O b lig i za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjnego 4 pre.
98'-----93.70, Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 102 75
do —.—, Kom. Banku kraj 5 proc. (II emisyi) 100.30 do 
101.60, Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
pe 200 koron 97.50 ds 98.20, Pożyczki kraj. 6 proc. 103.— 
do — . 4 pree. z 1891 r. 97 90 do 98.60, 4 proc. pe 2«0 
koron z 1893 raku 96.40 de 97.16.

M onety Dukat cesarski 5.64 do 6.74. Napeleondor 
9.48 da 9.58. Półiraperyał 9 48 do 00.00. Rubel rosyjski 
papierowy 126-75 do 127 75. 160 marek niemieckich 68.60 
c i  59.—.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 października 1897 (ezaa 

środkowo-europejski).
P e c i ą t r

praych. • gofla JD > L w o w a :

1-10

1-30

IM
ł-16

1-811 3* SO]

7-50
7-50 7' 
8*058-15 *•28 9*10

10-351-15
1*40

2*30

*■25
*-35
*•45

*•45

• •43

••5016-00

z marmuru, z kamienia, z bronzu, nie zawoze będą- innych utworów wierszem i proz-
cymi prawdziwą ich ozdobą. Ludzie formalnie szu- Szata zewnętrzna „Śmigusa14

H O T E L  F R A N C U S K
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, zuptłnit odnowiony 
| (F. C. Proksch)-
! Przyjechali dnia 11 stycznia. Ks. Kazimierz 
Łoziński z Zydaczowa Ks. J. Gawiński z Medenic. 

którą stanowią ' Ks. P. Kosieński z Horodenki. O. Ambroziewicz z

6-80
«-56

»-10
*-30

10 Ju
12-10

4-W

1-30
6  00  
6-10 
e-L

8-4*

1-65
2-08 
*•40

2 -1*

S-45

8 60 
8-53

9*20
9-26

10-06

*  Pod irołoózysk  » a  dw orze* P*deam cz •
K Podw ołouzjB k iw orzo*  główny 
Ł Krak*wa, (W ied n ia , Berlina, W rocław ia, W ar­

szaw y), z  Orłnwa, C ktbów ki, Jaała prz*z R ze­
szów

IS Icken , (R u m u n ii, Bukowiny, Husfalyna i K ału iza) 
Z Janowa
* Tarnopola i Brodów  na dworze# Podzamcze 
Z Ławocznwgo (Besztu, Kalosza, Ohyrowa 1 Utryja) 
Z Tarnopnla i B r o d ó w  na dw orze* głów ny 
Zm Sokala i Raw y raskiej
Z K rak«wa, (W iedn ia, Borilna, W rocław ia War- 

■zawy, z  Orłowa, Pesztu) Ckyrow*
Z Jarosławia 
Z  Janowa
Z Krakowa, (W iedn ia. Chabówki, Rawy r.j Sam bora) 
Ze Skolego 1 Stryja, Kałusza i Chyrowa.
Z O zerniow iec, (Rum unii, Husiatyna i Kałusza)
Z  P odw ołoozysk. Brodów , K opyczyn ieo , flugiatyna, 

na dworzoc Podzamcze 
Z Podwołoczyak, Brooew , K opyczyn iee, Hutiatyna, 

na dw orzec główny 
Z  Sokala, Bełżca i Jarosławia przez R a w j ruakg 
Z Rodw ołoczysk (K ijow a , Odessy) P#dw yooki#g*3 

Brodów , na dw orzec Podzamcza 
Z  Ick&n, (R um unii, ło z o w y )
Z Podwołoczyak (K (j#w a, O dessy), P odw y«okiego, 

B rodów  na dw orzec główny 
Z K rakowa, (W iod n ia , Berlina. W rocła w ia ), W ieli­

czk i, Orłowa., Rozw adow a, Nadbrzezia, Sambora 
i Chyrowa przoz Przemyśl 

t  K rakow a, (W iedn ia .K rosna , Iw on icza, Rymanowa 
Sanoka, Jasła przez R zetz. i R aw y r przez Jarosław 

Z J«k*n, Suczaw y, R adow ioc, N owosiolżcy i iCaługz* 
Z K rakowa, (W ied n ia , Berlina, W rocław !*, W ar­

szaw y) W ioliezłti, Rawy ruskiej przez Jarorław 
Orłowa, Mszany. Jasia, Krosna, Iw onicza, R y . 
nnn *w a, M ezo-Laborcza pi zez Przem yśl

Z  P odw ołoczysk (K ijow a , Odessy) B roaów , K opy- 
czyn iec_i ^edw ysokięgo na dworzcie Podzam cze

% Ickan, (R um unii, Sw obody r., tiu si.tyna, ”  ©z#wy) 
Z EodwołoczyBk, (K ijo w a , Odessy, Brodów , K o p y .

czynie* i P odw ysokiego na dw orze* głów nv 
E t Skolego, Stryja i Chyr w a y
Z  Ław oeznogo (P esztu ) Stryja i Kałusza

z e  L w o w a :
D # K r»k rw »  (W i«d n ta ) Ch,r,w«... . ............. -. R .,>

w a d ow i, Nadbrzezia, Sau.kw Rym w u.w a, iw . ,  
ni cza, a  rosną, R aw y ruskiej 

D » L *w ocim e*o (M nnlm cza, P esztu ) Chyrow *
Do P .d w o lo czy sk , B rodów . P e d w y so k l-g . i  d «  ,| 
D » IeKan, J a»s, Bukaresztu, Kozwwy, Suczaw y ' 
Do P adw ołocz , B r .d iw , P od w y i.k iea o  z dw  p ,d z  
Do Ickan , Sorósm eso, H u iia tyn ,, N ow oiieh cy  Beri 

homatu, R adow ie* i Su*z/jwy 
D o b ra k ow a  (W ied n ia , W roeław ia, B erlina) R*z.

w adow a, Nadbrzezin J
D o Janewa
Do K rakowa, (IT le-lnia, W arszaw y, Barliaa). *n B» -  

k » , Chyrowa, lw .u icz a , i ya a n ow a , 8 tró ifiR.j i 
do Pasatu

10-27

10-45

3-00 80
4-40

6-4

kają pretekstu do wznoszenia coraz nowych pom- | piękna kolorowane rysunki Witwickiego, Scharlacha, ; Pomoizan. P. Gajewski z Romanowa. P. Wszetecz­
ników. Rozumie się jednak, że rzecz ta nigdzie tak j Kruszewskiego, Harasimowicz*) Mc nie pozostawia kowa z Wadowic. P. Kionka z Berlina, Ig. Kraiń- 
jaikrawo ni# występuj© j^k u AmerykaaóWj którzy do życzenia. Szczególniej •zczerym dowcipem tryska eki z Perespy. y r- W*, ClimioleYrdki z Doliny. Dr. 
zawsze mają pierwszeństwo w dziwactwie. Oto rvsunek Dt. „Nietykalność poselska w parlamencie B Jaaubowski i P. Rosciszewska z Rosyi. J. Rap-zawsz# mają pierwszeństwo w dziwactwie. Oto rysunek pt. „Nietykalność poselska w parlamencie B Jaaubowski i f .  Rościizewcka z Rosyi. J. Rap-
świeżo postanowili oni wystawić pomnik — biblij-! z r, 1897“ . Widać tam i nóż p. Pferschege i trą- paport i J, Garteniiuta z Wiednia. Br. Brunicki z
nemu Tubalkainowi, wnukowi Kaina. Myśl ta po- bkę Mengera i sylwetki posłów z opuchniętemi Homenic. K. Rozwadowski z Pedela ros, W ! Sma-
wstała w Pittsburg, wielkiem środowisku przemysłu twarzami i porozbijanemi głowami. Inni posłowie gowicz z Krakowa,
metalurgicznego w Pensylwanii, a inżynierowie i siedzą w klatkach opancerzonych, a policjanci strze

Do S k .L eę., H rsb .n ow a , K a ła .za  i C hyr.w a 
D o Sokala, Rawy ruskioi, Bełżca i J a r . ,łUwi*
D o podw ołoczysk , B.-odów. - o p y c z y .ie ^  HmdatYiia 

1‘ odw yiok log* z dw orca  ęłów uogo
D o P odw ołoczy .k , Brodów  Pociw ysokioee, K obtczt 

nine, Husiatyaa z dw orca 1'odzamezo 
Dt Ickau (Jaa. Gaiacu, Bukarasziu) K ozow  
Do P odw oloczysa , B r .d ó w  z dw orca B ło w ,, 'ó 0 
D o Podw ołoczysk , Brodów  z dw orca Podzamcza
1 ł  A (l̂ rr n  T> IO ś m-iwl n r* i Tl. . .  r r .1>» C r a a U w lw , (R u m u n ii), H im sty n a , Kałusza I

10 60

7-05' 
7-25 
7-30 
7 47 
7-48 

10-30

11-00
11-27

Do K rakow a, W iednia , W rocław ia, Berlina Raw..
ruskiej, Jasła i  Chabów ki ’  ’

Do JiUOW*
D o Stryja 
Do Jarosławia

Do K rakow a (W iedn ia , W arizaw y, W rocław is, 5 o r -  
l ica , Peiłstu) O rłow s praoz Tarnów  

D o Sofcala, Rawy ruskiej 
o  Tarnopola z  dw orca glówneg*

D o Ław oeznogo (P esztu ) Chyrowa i Kałusza 
D o T --m c pola z dw orca Podzam cza 
Do Janowst
D o Icka* (Rum unii) Huaiatjna, Kałusza)
D o Krakowa (W iedn ia . W arszawy i lierliaa ) Cha- 

bórrki, Rozw adow a, Chyrowa, Rymanowa, Iw o ­
nicza, Samoka i Jasła 

D o  P odw ołoczysk , Brodów . K opyczyn io* i Hasia- 
tyua a dw «r#a głównego 

Do Podw ołoczysk , Brodów , K opyczyaioe i Husiaty- 
aa  z dw orca Podzam czo

Czł^ środkcwo-eurupcjfiki różni S10 od cz&sa 
lwowskiego o £6 minut. Godz. 12 czasu irodkowb-earopej- 
akiego równa sie godz. 12-36 podług zogaru lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieezoraa do g. 6 m. 59 rane 
ebięte są tlnstemi rmkamj. — Biuro iafonnscyjae e. k. 
kelei państwowych przy ul. Trzeciego "
Imperial), udziela wyjaćmież w sprawach iwyjaśnień 

rodzaju 1 
fermacie kiesaonkewym.

Maja 1. 3 (Hotri
—  ------------------------------------ . . -x kolejowych, sprze
daj* wszelkiego rodzaju bilety jazdy i rozkłady jazdy

Cfzapeczki, zarękawki i kołnierze futrzane poleca
magazyn nowości E. MAOHAYSKI L w ó w

r ó g  u l i c y  J a g ie l l o f i s h ie j  
i  T m c o ia a o  M a ja .
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B S Z  B O G - i i
(THE HIGHTY ATOM) 

przez
C C B E L L I .

Przetłómaczyła z angielskiego Eugenia Żmijewska.
(Ciąg dalszy).

Yalliscourt zbladł pod srogiem spojrze­
niem profesora. Po chwili jednak odzyskał ró­
wnowagą i wzruszając ramionami odparł:

—  Dziwią mnie —  dziwią niezmiernie słowa 
tak gwałtowne w ustach twoich, profesorze. 
Proszą cię, nie irytuj się niepotrzebnie. 
Byłeś pan bardzu dobry i cierpliwy dla... mo­
jego syna, więc skoro tak wielką przywiązu­
jesz wagę do jego ostatniego życzenia, sprzeci­
wiać mu się nie będę, ohoó ono tylko jego 
niepoczytalności dowodzi. Żaden chłopieo do­
brze urodzony, a zdrów zupełnie na umyśle, 
nie zapragnąłby spoczywać na cmentarzu obok 
jakiegoś ohłopskiego dziecka. Pański zaś za­
rzut co do przeciążania Lioneia pracą jest po- 
prostu śmieszny —  daruj mi to słowo, profe­
sorze : niepodobna zdrowego i silnego umysłu 
przeciążyć —  a iin umysł młodszy i świeższy, 
tern wiedza przelewana weń utrwala się bar­
dziej. Ja sądziłem, źe mózg mojego syna jest 
dzielny i potężny, ale niestety, zawiodłem się, 
i to jest dla mnie ciosem prawdziwym. Ten 
wypadek wzbudzi, naturalnie, mnóstwo plotek. 
Zjedzie tn śledztwo sądowe —  tyle nieprzy­
jemności, kłopotów !

Profesor spojrzał na niego z wyrzutem.
—  Yalliscourt —  rzekł —  tyś nigdy chyba 

syna nie kochał, bobyś nie mógł tak o nim 
mówić wobeo tych zwłok jeszcze niezasty- 
głyeh.

SYskazywał na sztywne oiało, którego 
już żadne ludzkie słowa, ani argumenty nie 
mogły wyprowadzić z wiekuistego spokoju.

Twarz Yalliscourta pozostała chłodna, nie­
wzruszona.

—  Miłość —  rzekł —  to poprostu figura re- 
toryozna —  określać może jedynie ohwilowy 
popęd, który nas rzuoa w objęcia kobiety lub 
kobiet. Ź&den „rozumny" ojciec dzieci swoich 
nie „kocha" —  powinien ja uważać za owoc 
naturalnego prawa reprodukcyi gatunków, pa­
trzeć na nie, jako na przyszłyoh obywateli 
świata, i kształcić je odpowiednio do tej roli 
społecznej Uczuciowość nie powinna grać ża­
dnej roli w wyohowaniu —  sądzę, profesorze, 
ie  takie jest —  a właściwie b y ło  i twoje zda­
nie w tej sprawie. Pokładałem w moim synu 
wielkie nadzieje —  lecz widzę teraz, źe 
byłbym się na nim zawiódł.' Umysł miał sła­
by, niewytrzymały, i dlatego właśnie życie 
sobie odebrał. Sprawia mi to przykrość, ale 
zapewne, z czasem, przekonam się, że nie mógł 
nio lepszego uczynić. Teraz idę do doktor* 
Hartley.

"Wyszedł z pokoju krokiem pewnym, jak 
na „pozytywistę" przystało. A  profesor Cad- 
man-G-ore, „wyrocznia" uniwersytetów, pozo­

stawszy sam na sam wobec tyoh zwłok dzie­
cka, niepomny na swoje „teorye", oddał się 
szczeremu, głębokiemu żalowi.

Wpatrując się w spokojną, piękną twarz 
Lioneia, myślał:

—  Nie mogłeś nio lepszego uczynić... Ha! 
kto wie, ozy to nie racya, mój ty biedaku... 
z takim ojcem... z taką matką... a i z takim 
nauozyeielera —  bo i ja zapewne winien je ­
stem twej śmierci... i ja wyrządziłem ci krzy­
wdę... Któż mi zaręczy, że moje pojęcia o Bogu 
nie są błędne, że nie ma nio wyższego we 
wszechświacie po nad człowieka, takiego na- 
przykład ozłowieka, jak Valliscourt? Toby było 
doprawdy smutne!

A  tak myśląc,, profesor dopuścił się rze­
czy zdumiewającej — jak na uczonego i nie­
dowiarka — nachylił się nad dzieckiem, zło­
żył pocałunek na jego czole i uroczyście rzekł: 
. —  O tak, Lionelu, słowa twoje pod uwagę 

wezmę. Obiecuję oi, że zanim podejmę się 
kształcenia innego ucznia, zastanowię się głę­
boko, ozy nie lepiej prowadzić go drogą Miło­
ści do Boga i Nieba.

R OZDZIAŁ X V I.

Mały światek w pombrnartin wysypał się tłu­
mnie na pogrzeb Lioneia. Po wsi opowiadano sobie 
tragiczne dzieje jego krótkiego żywota, żal za 
matką —  rozpaoz po śmierci jedynej towarzy­
ski zabaw, małej Jaśminki D ale; i sympaty­
czny prąd przeszedł od chaty do chaty, od 
serea do serca, aż wreszcie w całej wsi nie

I było ani jednego mężczyzny, kobiety lub dzie-
J oka, nie przejętych do głębi serca tym zgo- 
(nsm przedwczesnym.

Śledztwo sądowe wykazało, iż samobój­
stwo zostało spełnione w „przytępię chwilo­
wego obłędu." Dzięki takiemu orzeozeniu, po­
dyktowanemu przez miłosierdzie, zmarły miał 
prawo do chrześcijańskiego pogrzebu.

Doktor Hartley, obecny przy śledztwie, 
oświadczył bsz ogródek, że przeciążenie pracą 
spowodowało anemię mózgową i doprowadziło 
dziecko do tego rozpaozn«go kroku, a profesor 
C&dman-Gore mężnie tego wyroku wysłuohał, 
przyjmując na swoje barki część winy.

Nadszedł wreszcie dzień pogrzebu. Reu- 
ben Dale, postarzały jeszcze o jakie lat dzie­
sięć, stanął nad otwartym grobem, jego współ­
obywatele - wieśniaoy ze skupieniem i żalem 
szozerym zdążali na stary cmentarz. Siwy, jak 
gołąb kapłan, który znał ich wszystkich od ko­
lebki i niejedną posługę religijną swoim owiecz­
kom oddał, teraz głosem drżąoym, ze wzrusze­
nia niemniej, jak i ze starości, do sere ich prze 
mówił słowami wielkiego apostoła:

„Nie ohoemy, bracia, abyśoie wiedzieć nie 
mieli o tyoh, oo już zasnęli i smucili się nad 
nimi, jak ci ludzie, którzy nadziei nie mają. 
Albowiem, jeżeli wierzymy, że Chrystus umarł 
i zmartwychwstał, tedy wierzyć powinniśmy, 
źe ci, którzy w nim umierają, jak on zmart- 
wyohpowstaną. A  jako w Adamie wszyscy 
umierają tak w Chrystusie wszyscy ożywieni i 
będą. A  jeżeli kto rzecze: Jakoż wzbudzeni

bywają umarli? Niebaczny, oo ty siejesz, nie 
bywa ożywione, jeśli pierwej nie obumrze. Takoi 
i zmartwychwstanie. Bywa wsiane ciało w ska- 
zitelnośoi, a powstania w chwalebnośoi. Bywa 
wsiane w słabości, a powstania w ohybkości; 
bywa wsiane oiało bydlęce, a powstanie du­
chowe. Bo jeśli jest ciało bydlęce, jest oiało 
duchowe. Pierwszy człowiek z zierni —  ziem­
ski, drugi człowiek z nieba —  niebieski. Ja­
keśmy nosili wyobrażenie ziemskiego, tak bę­
dziemy nosili wyobrażenie niebieskiego. A  toż 
mówię, bracia, iż ciało i krew królestwa Boże­
go osiągnąć nie m >gą i skaza w nieskazitelno­
ści dziedziczyć nie będzie. Musi skazitelne przy­
oblec nieskazitelność i śmiertelne przyoblec nie­
śmiertelność. A  gdy to śmiertelne przyoblecze 
nieśmiertelność, tedy się spełni owa mowa: 
„Śmierć jest pożarta w zwycięstwie. Gdzież 
jest zwycięstwo twoje, o śmierci, gdzież jest, 
śmierci, oścień twój ?“ *).

Profesor Cadman-Gore słuchał tyoh wiel­
kich słów w skupieniu, a twarz mu się oble­
kała dziwną słodyozą i przez łzy patrzał w mały 
otwór, gdzie już spuszozano trumnę, osypaną-*', 
kwiatami. Najpiękniejszym był wieniec miss * 
Payne —  z maków polny oh i bławatów; ober­
wała wszystkie.kwiaty ze swego ogródka, aby 
z nich uwić ostatni upominek dla „kochanego 
robaczka." Potworny kaleka przyniósł pęk róż 
wspaniałych, a Reuben Dale rzucił do grobu 
gałązkę jaśminu.

(Dokończenie nastąpi).

*) Z listu św. Pawła, do Koryntyan I, XV.

Pudr
K S I Ą tĘ C Y  przyjemnie przylega do twarzy, nadaje piękną, naturalna białość 
i jest nieocenionym środkiem do hygienicznego upiększenia twarzy. — Pudełko małe 
pudru białego 50 ct., całe 1 złr., z łabędzikiem 1 złr. 60 ct. Różowy dla blondynek 
i kremowy dla szatynek i brunetek, małe pudełko po 70 ct., większe 1 złr. 20 ct.,

z łabędzikiem 1 złr. 60 ct.

J©n Rhnatowiicz
LWÓW: sklepy własne ni. Kopernika 1. 3, ul. Ha­
licka 1. 11. KRAKÓW: Sukiennice 1. 20. CZER- 
NIOWCE: Rynek 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska 24

4 , 9  p o k o i  z przynależytościami, Braję- 
rowska 13.

S k le p  de wynajęcia, Czarneckiego 1. 4
O sob a  znająca się na gospodarstwie i 

na kuchni poszukuje zajęcia u starscych 
wolnych osób wmieście lub na wsi. Adres 
poste restante Monika Lwów.

K z ą d c a  35 lat liczący, katolik, z u- 
kończoną szkołą rolniczą w Czechach, 
z 18 letnią wszechstronną praktyką, ob- 
znajomiony w leśnictwie, poszukuje odpo­
wiedni posady. Łaskawe zgłoszenia pod 
A. M. 2. do biura dzienników i ogłoszeń 
Plobna.

N ajtań szy  s k ła d  to w a ró w  
optycznych i mechanicznych 

Kopernickiego
w* Lwowie, pka Halicki liczba 1

poleca po 
cenach 
najtań­

szych o- 
kulary, 

ćwikiery 
lornety,

W m Ą H l m e  e t o  M a S * y c i a J

Gło-Zarząd dóbr Przewrotne p 
gów poleca pewne nasienie 

łu b in  a  ż ó łte g o  
100 worów, 8 to kilo wagi wraz 
z  workiem loco sracya Rzeszów 
6-50. Zamówienia zadatkowane 
przesyłki za pobraniem.

D o s k o n a ła  k a w a  1 Ko zł. 1 50.
Pyszna herbata pół Ko zł. 3.20 ct. „Sy- 
riusz" ul. 3 Maja. 1. 2, Lwów.________

ŁeA niczy z 16 letnią praktyką i teo- 
ryą, z chlubnemi świadectwami, obeznany 
również z drynowaniem pól, poszukuje po 
sady zaraz. Łaskawe zgłoszenia pod adre- 
są F. R. ul. Przemyska 1. 7S. Sambor.

Z M Z a g r is t s r
farmacyi z 5cioleciem poszukuje 
posady pod „ W “ poste restante 

Radymno.
P a n ie !  jeśli chcecie mieć gorset bar­

dzo dobry i trwały, to polecam wam pra­
cownię gorsetów pana Ualantowskiego we 
Lwowie, plac Bernardyński 1. 3. Alina 
Rudini de Veostoe, Jadwiga Schumann, 
M. Szczepańska.

W ereszczyńskiej

barometry, ciepłomierze, mikreskopy, lupy, 
kompasy, taśmy miernicze, rajscaigi ltp 
U rząd zen ie  dzwonków elektrycznych. 
Zamówienia z prowincyi załatwia punktu­
alni* odwrotną pocztą. Wszelki* naprawy 

najtaniej i najrychlej.

MMMM

B iu r o  wywiadowcze 
poleca wszelkiej kategoryi © ficy a listów  
i służbę, Halicka 1.

kawaler
N ow o o tw o rz o n y

Magazyn Porcelany i Szkła
pod lirmą

przystojny, z moralnem prowadzeniem Bi« 
posiadający do 2.5(.6 złr., poszukuje przy­
jaciółki życia, przy której mózlby objąć 
odpowiedne gospodarstwa lub też jaki in­
teres. Adres udzieli Biuro dzienników ul.

■ w

Karola Ludwika 1. 9 Lwów.

Parę karosyerów
163 gniadyeh 5 i 6 lat pewnych, 
doskonale wyjeżdżonych ma do 
sprzedania Zarząd dóbr Uhorce, 

poczta Pomorzany.

Kirol Chrisłitnus

we Lwowie, plac Mar- 
jacki 7, obok apteki 
P. Mikolssuha poleca 
wszelkie dopiero nade- 
szle i naj nowsze towa­
ry po cenach najniż­
szych, skład mebli że­
laznych i Srebra ehiń- 
skiego po cenach fa­

brycznych,
Pozostałe resztki towa­
rów z wysprzedaży za 
każdą cenę do nabycia.

Palcie Tutki Niemojowskiegs

Abonować najlepiej
wszystkie pisma krajowe i zagraniczne a więo polityczne, żur- 
nale mód beletrystyozne, naukowe, humorystyczne i t. d.

w najstarszem

b i u r z e  d z i e n n i k ó w  i  o g ł o s z e ń

L u d w i k a  P l o k n a
L w ó w  u l. K a r o l a  L u d w i k a  9 .

Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do domu, dba­
jąc szozególnie o punktualność i skrupulatność w usłudze. 

Pisma peryodyczne wysyłam także na prowincyę.

P a n o ra m a  ces&raifca
Lwów ul. Akademicka 1. 3. W stęp  l i  Ct.

W  tym tygodniu: Zamki króla bawarskiego.

O M E U C S i f

B oro Swiderskiego w Tarnowie

z wyborowych herb31 rosyjskich poleca 
firma „F o r tu n a :‘ przedtem U . ,y*a- 
b łow sU i j, funta 35, 45, oO ct. Lwów 

Akademicka 8.

pośredniczy w- sprzedaży dóbr, realności poleca robotników polnych, 
fabrycznych jak również wszelką służbę dwors ą i miejską.

Galicyjski bank kredytowy
pooBąwsay od 1 lutego 1890 wydaje 

47 , A  «  ?  g a a ł  y k a s o w a
s go-chiiowem wypowiedzeniem i

3 v ,7 .  a  s  y  s  n  ®  t  y  a ®  *  o  w  •
s 8-diuowam wypo wisa samara ; 

wszystkie zaś znajdujące się w  obiegu
47 , 7, A • y 0 n a t y k a s o w e
■ 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą 

poesąw ssy dsda 1 n s y «  pc * 30-dnio- 
wysa tarninowi wypowiedzenia,.

Lwów, dnia 81 stycznia 1890.
S & y ie e k c y a .

Przedruk a?* btdid* płacony.

a wjS -a o_S ai  >.<§8 o 
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N a r y b e k  i  K r o c z k i  Do___
W ielm ożnego Pan*

RONCEGiO
Rijtilslgjftzi sakralna wda nlseraiai zaw aia^a m m  i M m

polaconn przez nąjpiarwsz* lekzrski* powagi.
przy anernji, ohlorozie, ciorpianiaoii nerwowych, skórnych, ko <

bieoyoh, mslarji eto.
H e le  w w dy t r w *  p r a e i  c>aJy mak.

Składy w wszystkich handlach wód mineralnych i aptekach.

3 * r o r p l  .m s t r 5 s a 3 a y e ł x  i  ł u s l s o w y c h .
w najpiękniejszych gatunkach sprzedaje po niskich cenach

dóbr Kubień wielU kofo Lwowa.
Józefa Schustra

. Owies obroczny, kuvurudzę

|  G A L IC Y JS K I
BANK KREDYTÓW*

utrzymuje zawsze na składzie

1 M M M  R O I j we Lwowie
pko Smolki liczba 5 

sprzedając je tak wagonami jak i w mniejszych partyaoh.

«  siaa  i uiunriMt

wkładki

Octronu marka: **
K o t w i c a .

Liaimenl. Bapsici ccmp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmierzające 
•ścierani*; po cenie 40 kr., 70 kr. 
i 1 fl. do nabycia w* wszystkich 
aptekach. Tego
powszechnie nlubionego środka

domowego
należy zawsze żądać tylko w butel­
kach oryginalnych z naszą ochronną 
marką „Kotwioą“ z apteki Richtera 
i z przezornością uznawaó 
tylko butelki z tą marką 
jako wyrób oryginalny.
Apteka Richtera pod złotym 

lwem w Pradze.

i jato
| *Pt<

C B B O G E *

J . B e js e r e c a  w J ic z y n ie  w C ze­
ch a ch  jest jedynym uznanym środkier;

Stary Cognac
% wina własnego chowu, dostarcza od naj­
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 złr 
albo 2 litry za 8 złr , młody 2 litry 4 złr 
80 cant. B e n e d y k t  H e r t l ,  wh.ścicial 
dóbr, aameh flolitsoh przy flonobltz, Btyry*.

Artur Kościcki
(8YRIUSZ)

Lwów, ulica Zamarstynowska I. || 
(dom własny) ulica Trzeciego Maja 

liczba Z
pol«ca -wyborna k a w y  wprost z 
Ameryki pół kilo od 75 ct. Naj- 
■spaze h e r b a t y  pół kilo od 1.50. 
k o n i a k  kuracyjny od 1.80 but. 
najlepszy K u m  od 1.20 1/3 lit 
K u k a o  holenderskie pół ki. 1'90

1G C  ©  i  %  ż  ©  - o  5K "kr
! takow e

•i

po

4 1U°!o r o c z n i e

stara, prawdziwa żytnia wódka, bez cukru i 
bez anyżu, w hygienicznych skutkach wy- 
równywuje zupełnie koniak franc., poleca

K A R O L B A LLA R A N
L w ów  n i. H a lic k a  33 ,
Pocztą 2 butelki 5 kgr. 

O rzeczen ie .
Na podstawie dochodzeń i badań c h e ­

m icz n y ch  poświadczam niniejszem, iż 
wódka „B a ł ła b a n ó w k a "  jest w y sta . 
ł ą  1 o cz y s z cz o n ą  żytniówką, wolną 
od n le d o g o n n  (fuzlu) i tym podobnych 
irzymieszek. Wskutek tego erzekam ii 
est ona czystym, z d ro w y m  1 h yg ie - 

n icz n y m  napojem gorącym (spirytuso­
wym), który na ustrój ludzki działa tak 
samo jak p ra w d z iw y  C ogn a c .

Lwów dnia 10 marca 1891.
D r . B r . K a d ziszew sh J  m. p. 

Frof. chemji na uaiw*r*yt*cia Iwo w.

Ogier
do nabycia, 5 lat mający, miary 168 ctm. 
maści ciemno-kasztanowatej, z małą łysiną 
na czole o grzywie i ogonie czysto kono- 
pia-.tym. Ojciec czystej krwi angielskiej a 
matka z Radancu, licencyonowany i sub- 
weneyonowany. W r. 2896 od 53 klaczy 
przez niego stanowionych, udowodniono 
urodzenie 37, dobrze zbudowanych ładnych 

łosząt, o czem się przekonać można. 
Łaskawe oferty pod adresem Franci­

szek Honig p. rest. Narajów. ___

H a n d e l h e rb a ty , k a w y  i  w ia a
E U n U W U i  U I E D Ł A

we Lwowie, plac Maryacki 10 poleca
H E R B A T Ę  ZB IO R U  M A JO W E G O

bezpośrednio z Chin sprowadzoną ciemno naciągającej z wybór 
nym smakiem i aromatyczną wonią:

Nr. 1 złr. 1.60 ctpół kg. Herbaty Congo czarna 
„ Souchong „ 
n „ zbiór majowy 
, Kaysów „
„ Melange de Londres 
„ Pecco kwiatowej 
n , ,  karawan.

« najprzedn.
Wysiewki z własnych herbat

„ z najlepszych herbat . . . . . . .
Ceny herbaty oznaczone na kilo w paczkach 'i, 1/i i l|, kilo.

H lf  O pak ow an ie  n ie  liczy  się.
Zamówienia z prowincyi załatwia się odwrotna pocztą.

2.— 
8 .-  
4 .-  „ 
4 . -  „
3 -  .
4—  »

1.30
l-eo

Spółka wydawnicza Polaka w Krakow ie.
P9leca nową prscę Sf. Tarnow skiego: „Matejko".
dzieło, w okazałym formacie, obejmuje 562 stron starannego i czytelne-Całe

go druku, — 35Ó ry c in  i  w in ie t  — przepysznie odbitych na brystolu
Zarzucąją nas zagraniczne przedsiębiorstwa publikacyami illustrowanerai wąt­

pliwej jakości i lichej nieraz treści. Tu patryotyczne zobowiązanie poniekąd zniewa­
la do nabycia księgi, odzwierciedlającej i wielką chwałę i większą jeszcze cnotę. 
Pomimo o lb r z y m ic h  koaztńw , to piękna wydawnictwo pod" bardzo przystępny 
mi warunkami wchodzi w obieg księgarski. N ie ra z  Im  d u o  e h m y ć llć  w ią ­
za n ie , k o lę d ę , A lnbny p o d a r u n e k . Cóż właściwszego nad to piękne dzieło,! 
przynoszące tyle chluby autorowi, krajowi?

Każdy dom polski będzie miał teraz możność posiadania poniekąd p o d rę cz ' 
ę j g a le r y l M a te jk o w sk lch  u tw orów , obraz życia i duszy mistrza, do­

pełniony odbiciem dzieł jego.
C en a  e g z e m p la rz a  złr. 15*—
O p ra w n e  p rz e p y a z n le  w  p łó t n o  złr. 17*—

■ B w p ó łs k ó r e k  „ 18*—
a „ w  c e lu lo id

(imitacyę kości słoniowej) „ »©•—
złr. 1*50, z przesyłką po

J fld jM  ileiaw adH S

«*e««ry, myszy domowe * 
p e łn e

Przewyższa wszystkie dotychczas w 
tym celu używane. Działa trująco ty l­
k o  na gryzonie, (glires) szczur, mysi, 
królik. Dla ludzi i zwierząt domomych 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa.

Wysyłki w puszkach po 80—68 ct. 
i 1 złr., pocztą o 10 ct. więcej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotni* 
za pobraniem. S k ła d  1 la b o ra to -  
ry u ro  p rz e tw o ró w  ch e m . J a ­
na B U ehnika, m a g . farnt. w  

B o c h n i.
1 kilo tracimy 2 dr., 4 I pół Ula 

7 złr. 60 c i

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilid ślubne, srebro stolo- 
w* (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelki* biżuterye 

poleca l a n  J a r z y n a  
jubiler, Larów, Katel

we Lwowie ulica Kopernika 1. 5. 
 ̂ Przed kilku dniami zamówiłem z Psń- 
'skięj pracowni kołdrę, za którą Panu 
n a jse rd e cz n ie j d z ię k u ję  i przy­
znać musze, że firma Fańska na najszersze 
rozpowszechnienie i OBznajomienie P. T. 

< Publiczności zasługuje K o łd r a  w y ro ­
b u  P a ń s k ie g o  łaskawie mi w naj­
krótszym czade zrobona, odznacza się 
wybornym i czystym materyał m, eleganc­
ką i trwałą robotą i bardzo przystępną 
ceną. Zalecam przeto najsumienniej każde­
mu "kto cokolwiek z pościeli potrzebuje, 
aby się tylko do Pana Józefa Schustra 
we Lwowie udał, gdzie z wyrobu i przy­
stępnej ceny będzie zadowolonym.

Prżyjm Pan to moje podziękowanie 
w dowód serdecznego uznania jednej chrze­
ścijańskiej firmy wyrobu pościeli, życzliwy

Ks. Piotr Matno *s?u
proboszcz w Snowiczu p. Złoczów.

Koszule
JAW H lC H fflK

magister farm. «  B o e h n i  
Skład na Lwów:

J. Friedrich i A. Błicock Hetmańska 4 
Apteki : W. B«i**r, M. Łazowski, Bi* 

»•«, W. Tapa.

męskie balowe, wizytowe, nocne i dzienne, 
krój francuski, przody plisowane w fał- 
deczki i gładkie od 1 90. Kołnierze 20 ct., 
manszety 35, półkoszulki, chusteczki jed­

wabne i batystowe, skarpetki czarne

Górski i  Szydłowski
Lwów, pl. Maryacki 8._____

Można też nabywać poszytami; 10 zeszytów po 
złr. 1*55.

aapasi*
Ozdobn* okładki płócienne po złr. 1*50, półskórkowe po dr. 3*50 są w

W  k a ż d ę j k a lę g a rn i d *  n a b y c ia .

O. k. upraywitejow.

FABRYKA SZKŁA
taftowego I zwloroladfowage

K U P F E R  &  O L A S E R
Lento hI, Kaimienowska l  88

poUerją mn sajlipti* w y r o b j
BmajBoe

Szklą w taflach
63* mpaśkish jakośdach I n m l*7agl 

WSwtlOB*
Siyfey eolinowe (beljijekie)

SZKŁO DACHOWE 
bolerom, matów* I w danlaeh,

B w i e i r e i a d t ^ w ^
jak i lustra w runach  itp. 

eiikleaia nowjeh badowlf
Tryk on*Je i l e p e d g w e r a B -  

•yą K^isiiwsBKieJ 
I dlanant U  rtaigala azkla.

Oiry deserowe imrnto
od lat 15 uznane za najlepsze 

C z e k o la d ę  w różnych gatun­
kach oraz K a k a o  odtłuszczone, 

proszkowane 
poleca

H .  T R B T E R
właściciel parowej fabryki 

Lwów, ul. Kopernika
czekolady 
1. 3.

J a g ie llo ń s k a  33 .

Przeprowadzenia
w patentowanych, uchylających potrzebę 
opakowania, wozach lądem i morzem 
koleją, drogą kołową i w  m ie js cu .

Własnego wyrobu kołdry po 3.50, 
4, 6.50, 7; 8. 10, 12 do 1 4 złr..Po­
cząwszy od złr. 6.50 są wszystkie 
kołdry na wełnie owczej Materace 
cjysto wło«i«nna po złr. 12.50, 14, 
16, 18, 20, 22, 24, 26, 28 do złr. 
30. Poduszki włosieune ipierzau- 
ne sienniki zwytłe i sprężynowe, 
prześcieradła, poszewki, kocyki po­
cząwszy od 1.40 w każdej cenie 
od złr. 12.50 poleca specjalny 
skład i pracownia wyrobów po­

ścieli

Józef Schuster
Lw ów -ul -Kopernika 5.

W
.fł,C

najnowszy bardzo ważny wynalazek 
przeciw słabości męskiej. Przez lekarzy 
najlepiej polecony. Prospekt w koper­
tach po 20 kr. w markach. J . A n gcn - 
f<el«t c. k. właściciel przywileji Wie­

deń IX. Tiirkenstrasse 4.

M EB LE
najlepsze, najtańsze i w najwięk­

szym wyborze sprzedaje

H i t s c h a le s
w  domu Naroduvm we Lwowie

T a ń ce  k arn aw ałow e. Kata .i 
najnowszych tańców wyborowych okt>(-» 
200 próbek z początkami melodyi dost.r u 
cza bezpłatnie skład nut przy K a ię g a  . I 
n i P o lsk ie j we Lwowie, plac Maryać J 
ki 1. 11.

ftądąktor odpowi^daUlaF W»oł»w Mwułowiia. P»pier b fabryki Fijałkowikiab w Białej. Drukarnia nar, St* Manieoki i Spółka hotei Zoria. Zarządca W. Kodak.
i


